
rtedaktor t .kso aa»iap«a pnyjmujt 

p JŁEirglfTIB i T A mJejaeowa s odbiera
niem numerów w administracj i „Echa" 
i •«:. lu gr. OdDoazeuie do domów *0 gr. 
LM dala i 1 J — 1 S 3 H r. prenumerat 

Artykuły nadeetan* t j p 
lomrjum uwalane aa aa bezpłatni 
Kekoptadw aarówno otytych Jak 1 od-

rwconyeh redakcja nie zwraca. 

Rok XI Nr. W* 244 poniedziałek 2 września Łódź. \ 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
t>raO tekitftm Ł i. 1-aza atrona 40 4 1 . 
ad w. m - m 1 tam. str. 6 tam. w tefcścK 
40 g r , nekrologi 2a gr.. t w y c ł . U gr. 
strona ID łamów, drobne 13 (jr. aa wy . 
r a i . d la poazukujocycn pracy 10 g i _ 

najmniejsze ogłoszenie U O gr„ dla 
oezrobot. 1 i L Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 p r o c d r o t e j : ogłoszenia zagranicz
ne t trójkolorowa o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 35 zł.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych m « 
23 procent droższe. 

Za termin d ruku i tresó ogloazes 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

N r . SSOOB. 

Włosi zadowoleni z neutralności Ameryki, — 

Przed nominacją marszałka Balbo... 
U f N O W i B * U $ $ O L I N I E C , 0 P R Z I T B l f L I do * A » $ A U A 

MASSAUA, 2. 9. — Na pokładzie okrętu' " A 

nSaturnia" przybyli do Massaua: minister 
Ciano I dwaj synowie Mussoliniego, powita
li przez przedstawicieli marynarki wojennej, 
rtprezentanta wysokiego komlsarza dla Afry
ki Wschodniej oraz przedstawicieli partji fa-
Hystowsklcj. Z portu min. Ciano 1 synowie 
Mussoliniego odjechali koleją do Asmary, 

gdzie powitał ich n a dworcu wysoki korni 
sarz de Bono. Popołudniu min. Ciano i sy
nowie Mussoliniego odjechali na lotnisko, 
gdzie zajęli przygotowane dla nich kwatery. 
Przybycie członków rodziny Mussoliniego 
wywołało wielki entuzjazm wśród włoskiej 
kolonji w Asmarze. 

Ponure odkrycie u stóp kopca Kościuszki 
* ~ e m n i c z y p r o s z e k 

= na sukni zamordowanej dziewczyny. 
Kraków, 2. 9- — Po Krakowie ro*c-

\ ^ła sic sensacyjna pogłoska, że na Si ' 
prniku pod Kopcem Kościuszki leży 
!r«D zamordowanej kobiety. Wiadomo 
jjto ta cały Kraków został wstrząśnie 
P> Na temat morderstwa krążyły 
Plfozmaitszo wersie. Mówiono, że trup 
§0blcty leży o kilka kroków od znajdu-
RpeJ sie tam polany- *o Jest wytwornic 
'brany. oraz. żc na szyi sa ślady ód za-* 
%K»tcg« na nici pwka. Stwierdzono, 
h zamordowana Jest 14-Ietnia dzlcw-
PVnka. nie zaś kobieta 28*letnią. Jak to 
Nawano początkowo Na twarzy i 
fczce denatki były ślady krwi i Jakie 
W proszku. Potargana odzież dowodzi 
I te dziewczynka przed śmiercią sto
p i ą walkę ze zbrodniarzami- — Na 

' JfcSen tajemniczel zbrodni zebrały sie 
jNuv ciekawych. 7 których większość 
f';|/ia|a nad trupem okrutnie zamordo-
pnej . Wśród ciekawych znalazła sic 
I matka chrzestna zamordowanej, kió 
P .*ozpr>znała w trupie Julie Glerasow-
\ bu i i . Matka dziewczynki mies/ka 
I Krakowie, na ul. SzcwckicJ i utrzyma za leganie z t y g o d n i ó w k ą — J L 1 

dozorca zabił właściciela domu 
Ł ó D Ż 2.9. Miedzy dozorca domu przy 

JMirabowcJ 16, Kochańskim Zygnuin-
i'"1 a gospodarzem tego domu Lange 

f°nem od dłuższego czasu trwały nic 
r^sKi na tle zarobkowem. Podobno na 
IM ten ostatni z a ł g a ł mu z tygoduiów 

Zresztą rozmaicie komentowano róz 
^ V i t k mędzy pracodawca a pracolvor 
» Cość, że u dozorcy Kochańskiego 

mujo sic z krawiectwa. Julja była ic;l\ 
na pociecha. Wezwana do komisariatu 
matka zamordowanej, e'jc początkowo 
nie wiedziała o tragiczne] śmierci córki 
Opowiedziała ona, ze Julcia wyszła i 
domu i sadziła, że przebywa u krew
nych- lecz gdy dziewczynka nie wróciła 
mi noc, zawiadomiła policje. Gdy Gicra 
sowa przywieziono na miejsce zbrodni, 
po stwierdzeniu- że okrutnie zamordowa 
na dziewczynka fest je] córka, padła 
zemdlona na iej zwłoki. Energicznie pro 
wadzonc śledztwo nie doprowadziło do 
tychc/as do wykrycia sprawców. Jak 
przypuszczają władze policyjne, zbro
dniarzami sa gromadzący się tam w y 
rzutki społeczne- któna wieczorami za
czepiała samotne kobiety. Oględziny le
karskie nie wykazały na zwłokach sia
dów t u altu. Na polecenie prokuratora 
znaleziony w ustach dziewczynki pro
szek, odesłatto do laboratorium dla zha 
dania. Zwłoki dziewczynki przewiozio-
no do :• składu medycyny sądowej. 

RZYM, 2. 9. — Waszyngtoński korespon
dent „Corriere delia sera" Carbonelli z za
dowoleniem wita ostatnią deklarację ministra 
spraw zagranicznych Hulla oraz fakt podpi
sania przez prezydenta Rooseyelta ustawy o 
neutralności. Fakty te oznaczają — pisze Ca r 

bonelli — że naród amerykański pragnie trzy 
mać się zdała od grożącego konfliktu oraz 
że sfery rządowe zrozumiały konieczność pro 
wadzenia polityki zgodnej z wolą narodu a-
merykańskiego. 

PARYŻ, 2. 9. — Rzymski korespondent 
„Paris - Soir" donosi, iż marszałek Balbo ma 
w najbliższym czasie otrzymać nominację na 
naczelnego dowódcę włoskiej armjl powietrz 
nej. Objąłby on pod swą komendę eskadry, 
które mogłyby być użyte do ewentualnej ak
cji n a morzu śródziemnem i Czerwonem. 

Królowa Astrida na katafalku. 

Wskutek odniesionych ran głowy prawa strona twarzy zmarłej królowej Belgji po-
kryta jest bandażem. 

Zaręczyny czwartego syna 
k r ó l a J e r z e g o . 

icm gospodarza. 
1 wczoraj nastąpiły tragiczne konse

kwencje tego roźdzwlęku, bo gdy Lan 
jjc przechodził przez podwórze napadł 
na niego niespodziewanie dozorca jego 
i zadał mu dwa ciosy 

nożem w serce. 
Lange poniósł śmierć miejscu. 

Zabójcę aresztowano i osadzono w 
'strój złowrogi i wzrastał"z dnia" "na zamknięciu wdrażając dochodzenie śled 

%ń i nie obyło sie bez gróźb pod adre I cze. 

KOBIETA f P R O W A D Z I Ł A KSIĘDZA 

Książę Gloucester zaręczył się z lady Alicją 
Montagu - Douglas - Scott, córką księcia 

Buccleuch. 

Kuessnacht. 2,9. Pewna kobieta- mie 
szkająca w domu oddalonym zaledwie 
o 300 m. od miejsca katastrofy i śmier
ci królowej Astrid była pierwszą, która 
pośpieszyła na to miejsce. Ona też zdaw 
szy sobie sprawę, że ofiara katastrofy 
kona, przywołała do niej księdza z 
Kiissnacht. — 

Kobieta opowiada co nas t cmi b : »K!e 
dy przybyłam na miejsce nieszczęścia 
panowie z drugiego samochodu ułożyli 
królowę na trawie I przykryli Ją płasz
czem. Królowa była już śmiertelnie bia
da. Z e skroni lei płynęła krew i tworzy 
la kafażę czerwoną na trawie. Nigdy w 
życiu nie widziałam tak potwornego, 
rozdzierającego obrazu. Obok leżącej na 
ziemi królowej stał król z osłupiałem! 
oczyma, niezdolny do wypowiedzenia 
słowa, niezdolny nawet do płaczu. 

Uświadomiłam sobie, że ludzie nic tu 
już pomóc nie mogą. Wobec tego pob?e" 
siani do Kiissnacht i sprowadziłam kslę 
dza» który dobrej pobożnej królowa] u-
d/lclił Ostatniego Namaszczenia. Gdy 
ciało królowej Już sztywniało- obok lu
dzi dworskich, którzy jechali w drugim 
aucie i obok króla, klęczeli dookoła wie 
śniący i robotnicy z Kuesnacht" 

-:o:-

Straszna śmierć chłopca. 
Dwie dziewczynki wpadły pod samochód. Hi 

DOŻYNKI REJONU TUSZYŃSKIEGO 

Łtĉ uchwinie, pow. 
h [" Itierown:* szke 
| * l a k r ł W S l : - . , 
I U e r t« wl 

łódzkiego, ojbyły się dożynki rejonu tuszyńskiego, urządzone sta 
ly p. Wicluowskicgo w obecności władz powiatowych ze staro-
• rylcowych z insp. Ochędalskim i Clęciałą na czele. U góry: 
ii d^u: codiód sier piarek, grabiarek i (wtylel kosiarzy). 

POZNAŃ, 2 września. C)l<oto g'«dz. 20-tej 
wydarzył się rr>. szosie koło Stęszewa stra
szny wypadek samochodowy, ofiarą którego 
p Ł d ł y dwie dziewczynki. Mianowicie córki \ 
pzewca Józefa Alejsklego z Dębicr.ka 9-:ct-' 
(i-'a Irena i 6-letnia Halina, podąża<y w kie>*un 
J.u Poznania 

za wozem 
Za wozem tJ>'.i! jechał samochód i dziewczyn 
W chciały zejść mu z drogi. Schodząc z Jro 
gl wpadły pod samochód osobowy, nadjeż
dżający z drugiej strony. Obie dziewczynki 
zastały przez samochód najechane 1 odniosły 
bardzo poważne obrażenia. Halina doznała 
złamania lewego biodra w dwóch miejsca:li 
wstrząsu mózgu, oraz poważnych we wnętrz 
nych obrażeń, zaś jej siostra Irenka dozn;;ta 
zmiażdżenia kości biodrowej,.wtrząsu móz-
r,u oraz kilku lnrr;ch obrażeń. W bardzo 
groźnym stanic odwiozło pogotowie lekar
skie obie dziewczynki do szpitala Ł l w j ó z e f a 

w Poznaniu, gdzie lekarze r-rzystąofli «at< c!i 
miast do operacji. Władze śledcze wdrożyły 
Cochcdzenia. 

WARSZAWA, 2 września. Wczoraj wydarziy 
la się na p-zejeździe kolejki między Henry-
kowem 2 Wiśniewem śmiertelna katastrofa. 
Kolejka Idąca do Warszawy ,spadła na tyl 

samochodu przejeżdżającego przez tor. Ze 
względu na iły stan drogi samochód jechał 
bardzo wolna. Skorzystać z tego dwaj malcy 
bracia Dyszkowscy 10-letni Mieczysław i 
13-letni Eugeniusz, i 

uczep'11 się ztyłu 
samochodu. Prowadzący samochód właści
ciel Jan Holpitz nie zauważył chłopców. Nie 
zaaważył też zbliżając się do toru, nadcho
dzącego pociągu' w tem miejscu bowiem 

parowóz uderzył całą siłą w jego tył. Skutki 
były fatalne dla przygodnych pasażerów, 
braci Dj/szkowskich. Mieczysław wpadł pod 
-kola pociągu i zginął na miejscu. Starszy 
bugenjusz został odrzucony do przydrożne
go rowu, doznając przytem licznych okale
czeń. Zwłoki zabitego przewieziono do pro 
stktorjum, ranionego zaś do szpitala. 

D o l a r 5 . 2 5 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.26, w płaceniu 5.25, dolar złoty w żądaniu 
9.05, w płaceniu 9-03; funt angielski w żą
daniu 26.30, w płaceniu 26.20; rubel złoty 
w żądaniu 4.72, w płaceniu 4.68; marka nie
miecka w żądaniu 1.66, w płaceniu 1.65; 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00, w pła
ceniu 34.90 

Bank Polski w godzinach porannych ku
pował dolary po 5.26 i 5.25, funty angiel
skie po 26.15 

' 00 ' 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 
J M E J S C E K A T A f T R O F r , 

stoi wysoki parkan. 
W chwili gdv sa.nochód zieidżał z toru 

j Rozbity i zatopiony w płytkiej, trzciną zarrslej w 
da III obok ai 

iiOd kióla Leapol-
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Dziś premiera I 
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P O W R Ó T F R A N K E N S T E I N A I 
W r. j j ł . gen ja lny Ej 01 D V C M A Cl I Ti C C Wsparrałe tricki 1 Cudowna technika! I 

mist rz mask i DUR I i i llrlKLUl I Sensacyjne pomysły! 
Chcąc umożliwić wstystlcim b«z wyjątku obejrienie teyo wyjątkowego filmu, dyrekcf* p O ł l a n o w i ł a ulriymać CENY LETNIE ^ 

F a t a l n a sprzeczka o kurę 
HfDwie osoby straciły życie. — 

Z Wi lna donoszą: i 
We wsi Stankiszki . gm. Wawió rka , 

pow. nowogródzkiego Julian Biernacki 
| w czasie sprzeczki o kurę 7 i1e'cna Bier 
naćka uderzył ja, dwukrotn ie siekiera w 

lowe. Ody Biernacki zobaczył zemdlą 
i 1 skrwawiona Biernacka, której ue-

kła czaszka, wb i ł sobie nóż po rekoleść 
w brzuch i 

skoczył do studni. 
ponosząc śmierć na miejscu. .. . 

Biernacka w stanie bardzo ciężkim 
odwieziono do szpitala w miasteczku 
Wawiórka-

N i e f o r t u n n y s k o k z ł o d z i e j a 
Sukces czujnych lokatorów. 

P i o t r ó w , 2 9- — Około godz. 12-ej 
na posesui adwolkata bc łc lu towsk icgo, 
Albina Ohotnlckieuo, zam. w Bełchato-

t w i e przy ul . Kościuszki 9. zakradł sie ja 
,kiś ..pajecaarz". t. j . z łodziej, specjalista 
(od obrabiania s t ryahów i poddaszy z bie 
^Izna. Złodziejaszek ten dostał sic nastep 
nie na s t rych domu i pociemku zacza' 
ładować do w o r k ó w susząca się tam 
bieliznę. Jednakże soowodu ciemności 
nie mógł pracować cicho, zawadzał bo
w i e m nogami o różsnc nrzedmioty. 

Szmery te z w r ó c i ł y uwagę domówil i 
' k ó w . k tó rzy przeszikodzili ..pajęczarzo

w i " w iego robocie, usiłując go ująć- Zło 
dziej — w i d z ą c że jest osaczony ze 
wszystkich stron rzucił się z okna st ry 
chu na ziemię- Skok jednak okazał się 
niefortunny, bowiem odważny „paję
czarz" uległ złamaniu lewej nogi i ogól
nym potłuczeniom ciała. 

Bohatera nocnej w y p r a w y ujęto. Oka 
zał sie nim 21-letni Majer Frydnowski -
zamieszkały w Bełchatowie przy ul icy 
Piot rkowskie j 24. Jest to znany policji 
złodziej zawodowy, ki lkakrotnie kara
ny iuż przez sady za różne kradzieże. 

UU— 

S T R Z A Ł D O B O C I A N A . 
SPRAWCA fTANIE PRZED SĄDEJ*. 

I Łódź. 2- 9- — Do Jakiego stopnia do-
' chodzi rozwydrzenie zwyrrodnialców, 
.dopuszczających się sadystycznych w y 
kroczeń względem zwierząt dowodzi po 
niższy wypadek s twierdzony przez 
Łódzkie Towarzys two Opieki nad Zwie 
rzetami- ( 

Na groblach około s tawów we wsi 
, Grunwa!d> gm. Rąbień, w roku bieżą-
I cym zagnieździła się para bocianów. 
Wiadomo, że włościanie nasi otaczają 
szczególna pieczą te ptak i , które wed ług 
j>odań ludowych- przynoszą saczęście. 
^Innego natomiast zdania b v ł mieszka
niec tejże wsi Wawrzyn iec Ruda. •któ
ry uzbroiwszy się w dubeltówkę za
czaił sie w zaroślach na grobl i i śmier
telnie postrzeli ł bocianicę. wychowują
ca młode- i 

Biedny ptak" t raf iony ki i lą przez Ru
dę, błąkał się przez ki lka dni oo zaro
ślach i wreszcie z głodu i wyczerpania 

zakończył żywot. 
Towarzys two Opieki nad Zwierzę

tami w dążeniu do ukrócenia podobnych 

w y b r y k ó w przekazało sprawę do poste 
runku P- P. w Cygance, k tó ry po zebra 
niu dowodów w i n y przeciwko Rudzie 
przekaże sprawę Sadowi-

Niebezpieczny ptaszek w matni. 
KALISZ- 2,9. W dniu wczorajszym 

w jednym z domów przy ul. Asnyka or 
gana śledcze uję ły bardzo niebezpiecz
nego osobnika mianowicie niejakiego Ma 
rjana Rtindcmana, człowieka, k tóry ual 
się już poznać z wie lu afer n ic ty lko ca 
terenie Kalisza ale i całej Polski. Riinde 
man w roku 1934 został przez tut. S.>d 
Okręgowy skazany na rok więzienia za 
fałszowanie dokumentów. Po odsiedze
niu k i lku miesięcy w związku z chorobą 
żony dostał 4 miesięczną przerwę do 
dnia 2 września 1934 roku jednak po 
t y m terminie nic zgłosi ł się do odby- ia 

reszty kary. . — 
Policja p rzy Riindemanie znalazła ca 

ly plik fa łszywych dokumentów op ieka 
jŁ.cych na nazwisko Sktadkowskicg-^ Po 
mana. porucznika .rezerwy, dyp lom 
strzelca wyborowego, legitymację pra.>o 
wą zezwolenie na hurtownię soli kores
pondencję z dyr . Monopolu Solnego o-
r * i czeki ( ła łszywc) na sumę 22 tys. 
912 złote. • 
War to nadmienić, że Riindcman posiada 
wyższe wykształcenie i włada fi b z y 
kami. 

Śmiertelny cios kamień em w głowę 
TRA«ICZmr POWRÓT OD NAdZCCZONEi 

W I E L U Ń . 2.9. Przywiez iony został 
do szpitala w Wieluniu mieszkaniec Lu 
towa Kaczmarek Bo i . lat 21, k tóry w r a 
cając wieczorem od narzeczonej ugo
dzony został tak silnie 

kamieniem w g ł o w i , 
że upadł na ziemię bez przytomności. 

Kaczmarek, k tó ry padł prawdopo 
dobnie ofiarą bezstialsk>cj zcmsly 

zmarł 
nieodzyskawszy przytomności. 

Przeprowadzona w szpitalu sekcja 
wykaza ła pęknięcie czaszki. 

D z i e c k o s p a d ł o z I I p i e t r a 
Kronika pogotowia rahiirtowago. kradzieży i pażarów 

ŁODŻ. 2.9. Ubiegła doba była nie-
I zwykle obfita w bijatyki i rozprawy no 

ZYCIE ZGIERZA. 
INFORMACYJNE ZEBRANIE 

PRZEDWYBORCZE. 

Odbyło się w sali Tow . Śpiew. „ Lu 
tn ia" informacyjne zebranie przedwy
borcze, zorganizowane przez miejsco

w y Komitet W y b o r c z y Zebranie zagaił 
p- "Wł . Michna- dyr. ( i in inaziuin miejsco 
wego. k tóry omówi ł techniczna stronę 
w y b o r ó w , poczem wstępne przemówie
nie wyg łos i ł p. Brzeszczyński. charakte 
ryzując stosunki społeczne i polityczne 
w Polsce. 

Następnie przemówi ł dvr. Jakób Ste
fan Cczak. dyrektor Państwowej Szko
ł y Handlowej w Zgierzu, kandydat na 
posła. 

D r . med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Spacjallita chorób skórnych, wene

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wi.cz. 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

~Dr7med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

I moczopłclowe: 
.AWROl 32, front I piętro — Tel. 213-18 

• ' r i f l m n j . od * — '4.30 n n o . » • ) . — * wleci. 
• a U d i l t l l ' Święta od 9 do I ł w poL 

Dr. mad. 

A D O L F R O J T E R 
Chor skóry, włosów i weneryczne 

N a r u t o w i c z a 24 
te le f . 262-61 

8 — 1, 3 — 8 wiecz. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

przyjsa. codz. od 10—12 i od 5—8 po pol. 

Dr. H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne i moczopiciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 245—21. 
Przyjmuje od g. 8-ej rano, 

do 230 po południu i od 5 do 9 wiecz.. 
w niedziele i święta od 10 do 1 w południe. 

Or. Z. HENRYKO WSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 
przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 

front 1 piętro, te l . 362 -98 . 
f f i m a i t ptnow od 8—11 i od 6—9 * nledt i l » l ( t i 

od • ( - : : . « popi. P łu l t od g. 10—il i od 6 - i WIL-CI. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A G , fr. I I piętro 

tel. 284-12. Przyjmuje od 8—12,2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

D r . M e d . 

M. KLACZKO 
Chor uszu, nosa , gardła i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

D r . m e d . 

ALBERT GOTLIB 
p o w r ó c i ! 

Akuszer-Ginekolog 
? o t r k o w s k a 26, telefon 177-50 

Przyjmuje od 4—6 popoł. 

DTTh e l l e r 
apec cnoró'3 skórnych. wenervcznvch 

moczopłetowych i skórnych 
i RAUUUTTA 8, teł. 179-89 

- ->ó 8—11 " i od 4—8 wiecz, 
W niedz. \ święta 10 -12 . pp. 

Stowarzyszenia „Służba Obywatelska"1 Łódź, Wodna 40. 
Telefon Nr. 177*73 

p r z y j m u j e z a p i s * do 2-letoiej Szkoły Przemysłowo* 
G>spodarczej,Roczn«i Szkoły Gospodarstwa Dorno we Jo 
na Kura dla Wychowawczyń Niemowląt. — Szkoła mieści 
lic we własnym gmachu, urządzonym według najnowszych 

wzorów szkól zagranicznych tego typu. 
S z k o ł a p o s i a d a u p r a w n i e n i a s z k ó l 

p a ń s t w o w y c h . 
Absolwentki Szkoły łatwo otrzymują posady. 

Zebranie zgromadziło przeszło 500 
osób w sali. 

IMPREZY S P O R T O W E . 
HAKOAH — SOKÓŁ 2:1 (U:l) 

Wczoraj o godz. 11.80 na boisku Sokoła 
odbył się mecz w piłkę nożną miedzy Hako-
aheni a Sokołem, Który zakończył się zwy
cięstwem gości. Należy dodać, że Sokół wy
stąpił w mocno 

zdekompletowanym składzie, 
gu>ż z pierwszej drużyny wystąpiło tylko 
trzech graczy, a i z tych na początku gry 
został kontuzjowany Pietrzak, i zmuszony 
był przez to opuścić boisko. Reszta składu 
lo gracze drugiej drużyny i juniorów. Tak 
„skombinowani" gospodarze musieli ponieść 
porażkę. Mimo przewagi gości, gospodarze 
umieli uzyskać dla siebie bramkę z zamie
szania podbramkowego. Brak techniczny i 
łączności wyrównywała u gospodarzy praco
witość i zaciętość. Zwłaszcza okazali się pra 
owitymi juniorzy. Cały mecz jednak wypedł 
bardzo słabo. Przyczynił się do tego brak 
sędziego, którego w pierwszej połowie za
stępował członek, drużyny gości, który nie 
umiał wobec powstałych na boisku incyden
tów, dać sobie rady. Dlatego też w drugiej 
połowie zastąpił go p. Bryszewski ze Zgie
rza. 

TUR —, .BORUTA" 2:0 (1:0) 
Spotkanie to o mistrzostwo klasy C po 

g o ś ć ciężkiej walce przyniosło zwycięstwo 
gościom z Ozorkowa, którzy okazali się wię
cej pracowitymi. Gra pod przewagą Turu, 
który jednak nic wykorzystał szeregu ideal
nych pozycyj podbramkowych. Tempo bar
dzo ostre, wzmaga się pod sam koniec gry 
Drużynom odczuwać się dawał brak strzel
ców. Dla gości b-amkę zdobyli: środkowy 
ataku — Krysztofiak i lewoskrzydłowy — 
Wasiak, którzy obok bramkarza okazali się 
najlepszymi. Dobrze sędziował p. Feja. 

O S T A T N I E D N I Z A P I S Ó W I ! t 

na wyciecz kc do Wiednia 
od 5 do 12 września xl 1 1 0 . -

Paszporty. wizy i przejazdy z Łodzi do Wiednia 
i spowrotem do Lodzi, 

Zapisy Wagon* Lita-Cook, Piotrkowska 66. 

żov.e. Oba pogotowia ratunkowi. ' : Mie j 
skic i Czerwonego Krzyża stale by ł y w 
nic l iu, bo prawie ze wszystkich dzielnic 
miasta wołano o pomoc dla poszkodowa 
nych, k tórzy obficie broczyl i k rw ią . 

Oczywista, żc g łównym le i tmMywem 
tego stanu rzeczy, by ł pierwszy miesia. 
ca, w okresie którego rosną „nastroje", 
w y k w i f ł e /. obfitego raczenia si„- „matką 
pocicszyciclksv',\ 

I tak udzielono pomocy pobitemu 
szewcowi Aleksandrowi Borow iczow i , 
Izraelowi Prajsowi (Limanowskiego 26), 
którego pokłuto nożami na szosie Ale 
ksandrowskicj , Bron is ławowi Płócien 
n ikowi (Rzgowska 71), Stefanowi Ja 
giellc. ślusarzowi z ul. Blacharskiej 15, 
Mieczys ławowi Paczesiowi (Myśl ibor 

ska 23), Stefanowi Bil ickiemtt (Mianow 
skiesjo 21). Antoniemu Krys iakowi (Ma 
rysin I I I Narodowa 10) i Michaus Annie 
(Napiórkowskiego 79). Ta ostatnia zo 
stała n ic ty lko pobita ale i kopnicja w 
brzuch, tak. że trzeba ja by ło przewieźć 
do szpitala Ubezpicczalni. 

— Również w komisariacie II oczeki 
wało pomocy lekarskiej trzech pacjen
tów z u l i i y M anowskiego, k tórzy wza 
jemnie się poprul i majchrami, a to. ! k r k 
man Paweł , Szczepaniak Stanisiaw i 
Brzeziński Kazimierz. 

We wszystk ich wypadkach, gdy ra ry 
b y ł y nie głębokie, poprzestano na ooa-
tr i inku lekarskim pogotowia, a tam, 
gdzie wyn i k mordobic a i ..brzuchopru-
c ia" by ł iatośniejszy tam pacjentów od 
wożono do oddziału chirurgicznego 
szpitala Ubezpieczalni lub szpitala w Ka 
clogoszczu. 

— Wczora j popołudniu z okna miesz
kania, położonego na drugicm piętrze 
spadla dwuletnia W i e n e r . Ł a j a . pono
sząc śmierć na miejscu.' 

— W bramie przy ul . Cegielniąnej 28 
napił się; jodyny Chaimowicz Wol f (Po 
łudniowa 20). Skutk i tego zamachu samo 
bójczego b y ł y niegroźne. 

— W podwórzu p r zy ul. W ł o d z i m i e r 
skiej 13 postrzeli ł si.? w rękę 28-letni biu 
ra' ista Bocheński Tadeusz. 
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Zdarzenia i wypadki 
(—) W niedzielę rano do Brukseli przy

byli ze Szwecji rodzice królowej Astrid. 
Dostęp publiczności został wstrzymany 

na przeciąg godziny. W pałacu królewskim 
Laekcn czekał na rodziców królowej Astrid 
król Leopold III, który od wczoraj nie o-
puszczał pałacu. Podczas powitania jego z 
księciem Karolem szwedzkim — ojcem kró
lowej i ks. Ingeborgą, nie było nikogo P ° M 

członkami rodzin królewskich. Rozpacz obec 
nych nie miała granic. 

(—) „Popolo d'Italia" donosi z Londynu, 
że wiadomość o koncesji abisyńskiej, podpi
sanej przez konsorcjum Ricketta, wywołała 
w olicjalnych kołach londyńskich wielkie za 
kłopotanie. 

Rickett jest zarówno finansistą, jak i »• 
wanturnikicm, który zrobił karjerę, dzięW 
odważnej inicjatywie. Piętnaście lat temu 
Rickett uzyskał w Iraku koncesję na prze
strzeni 45 tysięcy mil kw. w rejonie Mossulu. 
W r. 1928 Rickett założył w Iraku konsor
cjum kapitalistów brytyjskich, które w 1932 
roku zostało przejęte przez „Mossul OH 
Fields Co.", w której rząd brytyjski jest sil
nie zaangażowany. 

Rickett prowadził interesy na wielką ska
lę również w Persji i Turcji. Zasadą, którł 
kierował się stale, było szukanie koncesyj * 
państwach o pierwotnej cywilizacji, aby kon
cesje te odsprzedać później więcej dającemu. 

Specjalny wysłannik dziennika „El De
batę" dnnosi z Addis - Abeby, że cesarz a* 
bisyński wślad za koncesją, udzieloną grupie 
angielsko - amerykańskiej zamierza udzieW 
dalszych koncesyj. 

(—) W Nowym Jorku wypuszczono \<Ą 
kalny pieniądz, wartości jednej dziesiątej 
centa, przeznaczonego dla bezrobotnych. 

(—) Minister spraw zagranicznych Józefl 
Beck wyjechał do Genewy na nadzwyczainł 
sesję Rady Ligi Narodów. 

(—) W Warszawie zmarł wskutek ataku 
sercowego, przeżywszy 73 lata, wybitny p'' 
sarz, krytyk i essaista Cezary Jcllenta. 

(—) W obiegu ukazały się fałszywe ban
knoty 50-złotowe. Znak wodny jest natłu
szczony. 
. (—) Wczorajsza niedziela przedwybor

cza przeszła pod znakiem ożywionej agitacji 
na licznych zebraniach. 

(—) Wczoraj o godz. 645 rano podłlj 
osobowy Nr. 512, zdarzający z Łodzi - Kił* 
do Zgierza, na przejeździe kolejowym w He-
lenówku za Nową Gdynią wpadł na przejęli 

1 dżającą taksówkę łódzką Nr. 100 o numerr* 
'rejestracyjnym LD 1014. Skutki zderzeni* 
okazały się tragiczne: taksówka została r3jL 

• w drzazgi, podczas gdy jStłąry w **| 
i szofer, Kuźmicrek Henryk, zam. w Lodzi 
. Łąkowa 8 — poniósł śmierć na miejscu wskU 
tek rozbicia czaszki.Przejazd, gdzie miał miej 

I sce wypadek, nic posiada żadnych zabezpie
czeń. 

(—) Dziś rozpoczął się w Sądzie Okrę
gowym w Łodzi proces przeciwko b. radne
mu Hipolitowi Piątkowskiemu i Edwardowi' 
Kowalskiemu, oskarżonym o nadużycia przy 
urządzaniu wycieczek. 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi walnf| 
zjazd Związku Rzemieślników Chrześcijan ^ 
obecności władz. 263 osoby zostały udeko
rowane za przyczynienie się do odkupieni* 
gmachu „Resursy". 

(—) W Łagiewnikach odbył się koleżeń
ski zjazd 26 księży łódzkich, wyświęcony^, 
w 1930 roku. 

(—) Wczoraj odbyło się uroczyste otw«| 
cie nowowybudowanego gmachu sportowego 
Y.Al.C.A. w Łodzi. 

(—) Wczoraj odbyło się poświęcenie <f 
gródków działkowych w Łodzi. 
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Dziś! — Pamiętajcie! — wP0WR0T FRANKENSTEINA" 
z BORISEM K A R L O F F E M w kinie „Palące". 

Z wiclkicm zniecierpliwieniem oczeki wana jest przez publiczność kinową premjera 
nowego łilmu z udziałem Karloffa p.t. „Po wrót Frankensteina". 

Scenarjusz filmu wyszedł spod pióra Johna Balderstona, autora pierwszej części 
„Frankensteina" i obfituje w wiele emocjo nujących momentów, które potrafią utrzymać 
widza w stanie ciągle wzmagającego się zaciekawienia. 

Otóż monstrum nie zginęło podczas pożaru w młynie; cudem uszło śmierci w 
płomieniach. Potwór odbywa dalszą wędrów kę po ziemi, siejąc wokół śmierć i zniszczę 
nic. 

Karloff stworzył nową nieśmiertelną kreację. Reżyserja Whale'a — genjalna. 
„Powrót Frankensteina" jest w dziedzinie filmu niesamowitego czemś nowem, orygi-
nalnem. Przy realizacji zastosowano szereg wspaniałych tricków i ciekawych pomysłów 
reżyserskich i fotograficznych. 

Dobra i systematyczna reklama ożywia wymianę tov arów, podnosi 
bilans handlowy, zmniejsza bezrobocie 1 

C i e p ł o -
Stan pogody w Łodzi. 

Łódi . 2. 9. — Dzisiaj o godz. 9.30 t d | 
peratura w Łodzi wynosiła 20 stopni 9° 
wyżej zera. Ciśnienie barometrvcznc 

tei samej porze wskazywało 757 mili n l 

t rów. Wzrost ciśnienia-
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Czarna postać w wiejskim kościółku. 

Wywczasy królewskich wygnana 
• p i opowiadanie starego rybaka. 

Saint-Jean-de Luz w sierpniu 
' Stary rybak, gadat l iwy i zasobny w 
różne wspomnienia, p ierwszy zwróc i ł 
JBszą uwagę na kró lewskich gości w 
Saint- Jean-de-Luz. Siedząc w zagłębie 
"iu skały, jak w fotelu, wyliczaił nam 
wszelkie wypadk i z ludźmi rozbicia okrę 
ÓW> yachtów i łodzi , k tó rych by ł świad 

< l e m w okresie 
pięćdziesięciu zgóra lat. 

— I w i d z i pan tego cz łowieka? — za 
JDytaf.— p | y W a doskonale, ale nic pof 
rinien się kapać w podobnie webczpie-

c ?nych miejscach. 
Spojrzawszy w kierunku. wskazanvm 

Wcem starego rybaka, dostrzegl iśmy 
ta skale, o jakie dwieście met rów od 
Pr, na tle podwójnego błęki tu nieba 
Jtiorza, wysmuk łą sy lwetkę młodego 
JJWczyzny. gotującego się do skoku w 
porze. Po chwi l i , po zręcznym skoku, 
PPieniła sio powierzchnia fal, ukazała 
W głowa i ramię, a za minut k i lka p ł y 
n&k znalazł się o jakie dwadzieścia me 
*tów od nas. obrzuci ł nas niccjje-.tncm 
Nlrzcniem i zawróci ł , woiajz w TymTe 
iwknym stylu dobrej k lasy p ływack ie j . 

Jednakże zdążyl iśmy w nim poznać 
iodejro myśl iwego, dobrze znanego 

Jbystkim strzelcom na wybrzeżu bc l -
•»kiem. gdzie mieszka stale — arcy-

Wcia Ottona Habsburga. Mimo to za 
p l i ś m y r y b a k i baskijskiego. 

Kto to jest? 

To książoi Otton— Austr iak, ale. 
pdobno, napoły francuskiego pochodzę , 

™- Baw i u nas od dwóch tygodni i z»w | 
[Je kuj) e sic s,im w niemożl iwych miej 
pcli. Opowiadają, że matka Jego b>'a 
feiflką k ró lową, lecz nic t rwa ło to długo 
pcha l i śmy tego oryginalnego stresz-

•tenia tragicznej historii Habsburgów, 
P r y m pobyt we Francji przez dług e la 
rbył wzbroniony. Znane jest zdarzenie 
fy cesarzowa Zyta jadąc od chorego 
Piecka ze Szwajcar)! spowrotem na Ma 
W . uzyskała z trudnością pozwolenie 
poczęcia jednej nocy we Francji, i t y l 
p'dlatego, łe znajdowała się w stanie 

• e k o posuniętej ciąży. 
TCza*y nie zmieni ły. Auslr ja zgodziła 
I wrócić HaKstfttrgom dobra i udzi^Tć 

Ph)rawa pobytu, a Francja przyjęła o-
rcriic wygnańców królewskich" na wy" 

* m ANTONI MARCZYŃSKI 

wczasy na wybrzeżu baskijskiem. 
Wyb i ł a godzina ósma. Zadźwięczały 

dzwony starożytn. kościoła w Saint Je..n 
c'c-Luz, gdzie ongi odby ł y się zaślu
biny króla francuskiego, Ludw ika X IV 
z mfantką hiszpańską. Mar ją-Teresą 

Na progu skromnej w i l l i . , Ir is" gclze 
zamieszkała eks-cesarzowa Zy ta z rodzi 
ną, co rano ukazuje się jej czarno ubra 
na postać i w otoczeniu córek udaje się 
na mszę do kościoła. 

Kościół parafialny w Saint-Jean-de 
Luz w roku bieżącym cieszy się wiek" 
szą niż k iedyko lw iek frekwencja. W o 
bcc tego, że cesarzowa Zy ta z rodziną 
ukazuje się ty lko rzadko poza ogrodem 
wi l l i , letnicy ściągają tu na msze z Hos 
segor. Guethary i innych nadbrzeżnych 
miejscowości, by zobaczyć cesarzową 
Zy tę i księżniczki, zatopione w modl i 
twie. 

Wszystk im wiadomo, jak w c l k a jest 
encrgja i siła wol i by łe j cesarzowej, k tó 
rei del ikatnych rysów żadna fotografia 
cddać wleniTe" nie potraf i ła. Znane icst 

skromne życie jakie prowadzi ła na w y 
gnaniu ze swemi l icznemi dziećmi, w y 
chowując mimo wszystko syna tak. jak 
gdyby go p rzygo towywa ła do objęcia 
dz iedzic twa tronu. 

Wiadomo również, że cesarzowa w 
odosobnieniu swem w Steenockerzel czę 
sto odbierała l isty, po k tórych zawsze 
udawała się w krótką podróż, wracając 
z rozjaśnionem czołem do swych cięż-
i i c h obowiązków. z 
dosobnienhic SHRDL C M F W Y Ą B G K 

Nie ulega wątp l iwości , że owe tajem 
nicze l isty i wy jazdy pozostają w >a" 
k'mś z w a z k u z prawami , które częścio 
w o odzyskała by ła cesarzowa. 

Przyglądając się jej postaci i zamknie 
tej , skupionej twa rzy t nasuwa się p rzy 
puszczenie- że energja j s«la wo l i by łe j 
cesarzowej n iewątpl iwie dopomogą jej 
jeżeli nie do osiągnięcia celu .restytucji 
monarchii austrajekicj. przynajmniej do 
prowadzenia niezmordowanej wa lk i o 
prawa swej rodziny. 

Mai. 

S z k o t k i chcą: w a l c z y ć 
po stronie Abisyrrji. 

Projekt zorganizowania przez Wło
chy specjalnej Legji cudzoziemskiej, któ 
raby wzięła udział w wojnie przeciw 
Abisynii, komentowany jest w Londynie 
z pewnego rodzaju niechęcią z uwagi na 
liczne zgłoszenia obywateli angielskich 
do tej Legji, głównie Szkotów. 

Pewnego rodzaju curiosum stanowi 
fakt, że do służby w szeregach tej Legji 
zgłosił się cały zastęp kobiet szkockich 

Angielskie Forreign Office oświadcza, 
że rząd brytyjski jest szczegółowo poin 
formowany o tej akcji, że jednakże do" 
tychczas nie powzięto w tej sprawie żad 

, i i - / • » • 

wę. upoważniającą rząd angielski do ka 
ranią wiezieniem lub grzywną obywate
li angielskich, wstępujących do armji cb 
cych krajów, celem walczenia przeciw 
państwu z którem Anglja utrzymuje do 
bre stosunki. 

Ustawę tę można jednak zastosować 
dopiero na wypadek 

faktycznego wybuchu wojny. 

W każdym razie rządowi angielskie'-
mu sprawiło wiele kłopotu zgłaszanie 
się obywateli angielskich w szeregi wło 
skie z uwagi na trudności, jakie mogły-. I . ^ U J p u w i i c i u w lej sprawie zad' sK;e z uwagi na trudności, jakie mogiy-

nych kroków. Koła angielskie zwracają! by wyniknąć dla Anglji z tego stanu 
stoli uwagę na istniejąca w Anglji usta-' rzeczy. 

ooo 

Romans młodziutkiej żony wachmistrza 
Niespodziewany powrót z manewrów. 

MUSSOŁ1M NA MANEWRACH. 

MusooUnl ogląda nowe aparaty nadawcze armji włoskiej 

,W Villeurbanne stoi 75 pułk artylerji 
polowej a w nim służy ogniomistrz Jan 
Avit, 28 lat, mający ładną i młodą żonkę, 
21 wiosenek. 

Taki jest początek. 
Avlt pojechał przed 3 tygodniami na ma 

newry a przed dwoma dniami dostał liścik 
wesoły w centrum manewrów koło Larzac 
w którym to liściku nie żona lecz niezna
ny przyjacul a raczej potajemna przyja
ciółka żony doniosła mu, że gdy pan Avit 
komenderuje baterją i wali w nieprzyjaciół 
p-mi Avitowa korzysta z jego nieobecno

ści i przyjmuje u siebie w domu pana Lu
cjana Blanchetona. Po takim liście pan og
niomistrz Avit poprosił o dwa dni urlopu 
pułkownika Lnrzybył nocą do 'domu, żując 
w*Ćfuszy cźam? Trapaa. No, bo i jakże? Pa 
n>. Avitowa go zdradza1 i fitfiwilem! Przy
bywszy do domu zaczął puTcafc. Cisza. Aż 
wreszcie pani Avitowa udając zbuifzfłną >. 
głębokiego snu, otworzyła mężowi. Była 
sama w sypialni. Pan ogniomistrz był jed 
rak w ciemię bity. Zamknął na klucz wej 
ćciowe drzwi i położył się koło żony. U-
snęli. Rano się przebudzili. Pani ogniomi
strzowi zaczęła przygotowywać śniadanie, 
Avit nagle usłyszał szmer na strychu. O-
gniomistrz pobiegł tam czemprędzej I za
stał Lucjana Blanchetona. 

— Co tu robicie? zapytuje go wach
mistrz. 

— Szczury wypędzam — odpowiedział 
bez wąchania Lucjan. tj/k -

Wachmwtrz na olco spokojny zszedł n? 
ćlół pan Lucjr.n z butami w ręku aby jak 

najmniej robić hałasu, zleciał na dół do 
drzwi wejścr>wych. Dzw ; były zamknięte 
Chcisi je silą otworzyć., na nic! Tymcza
sem wachmi*tiz zszedł sookojnie z 1 pi^-
! a na dół d} Łucjana i przystawiwszy mu 
rewolwer dc g3owy poc:Ł;gnął za cyngi°l. 
I ucjan padł na ziemię ": ;*>s7%dł uwo<Ltf 
djabłu żonę na druri.n '<vlecie zaś Wach
mistrz spokojnym krokici udał się do ko 
misrtfjatu policji i opowiedział o pani Avw 
•owej o swy;ó manewrach, o strychu, o 
lucjanie Blai:hcton I o 'cwolwerze. 

DEMONSTRACJA. 

Mąż: — Teraz możesz sobie wyobrazić, 
jak ja się czuję, kiedy ty przymierzasz ka
pelusz! 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
SV Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
"ssa" wśród których był zeuropeizowany 
lus, miedzianowłosa europejka i profesor 
dstadsten, za którym celnik wysiał dys-
Jiie wywiad awcę. 
Aluni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 

Ĵ zianowłosej Polki, która jechała do swe-
brata. 
Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro-

^igo przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 
• Tam spotkał też pretendenta do tronu 
*"iy księcia Bahadura. 
LjHindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
"siostrzeńcem Bahadura. 

IBahadur chciał go namówić do walki z Klją. 
IZofja, uratowana spod auta przez ofice-
1* angielskich, spędzała czas w ich towa-

Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 
Wdziła wskutek burzy noc w jego domu 
'towarzystwie rannego Prakasza. 
^Ojciec .Wilkinsa był ^przeciwny zaręczy-

wczyną. Być może, iż za czasów młol 
dości ojca tak" zwane panny z porząd | 

, v • 

o l a r g o * ' 

- A' cóż ów braciszek? — spytał, 
l^jąc wielkie zainteresowanie się lo 

i rodziny Halskich. — Nie przyje 
tu jeszcze? - v %* 
• Ba, — westchnął Robert, — na 
nie odpowiedział nic na jej dwie 

^sze... Widocznie niema go w do 
^ ~- dodał czemprędzej. 

Niewiarogodne. Przecież nie listy 
l^yłała, ale telegramy, powiadasz. A 
jjfejdak! Ściągnął młodziutką siostrę 
JL Kalkutty, tu ją pozostawił na pa 
j. $ losu, bez pieniędzy, bez opieki i 
J^et nie raczy odpowiedzieć na depe 

Ładny numer z tego brata. Jeśli ca 
J"°dzinka jest tego pokroju... a zwykle 

bywa,., to „powinszować". 
L̂ kolei pułkownik Wilkins jął oma 
ł * historję karambolu auta kapitana 
| r rance'a z dorożką, w której wie 

ziono Zosię. B y ł o to „k lasyczne" ' por 
wanie, według relacji dz iewczyny. 
Pięknie. Lecz podobny wypadek nie w y 
darzył s i^ w Indjach od niepamiętnych 
lat. nawet blisko granicy Chin, czy , 
Afganistanu, jeśli chodzi o białych. Czlo 
wiek białej rasy to najświętrze tabu dlai 
ko lo rowych, dzięki żelaznej ręce angiel, 
skich władz. Wszędzie, n icwylączając, 
państw hołdowniczych, a cóż dopiero 
tu, na południu, zwłaszcza w najwiękj 
szym mieście łndy j . Wprawdz ie od ro 
ku 1911-go stolicą cesarstwa jest Dellu 
i tam musiano odkomenderować sporo 
policj i, ale w Kalkucie stosunki bezpic 
czeństwa pozostały nadal tak samo ide 
alne, jak t r zy lata temu, gdy była siedzi 
bą vicekróla;.. Tymczasem owa Zosia 
Halska twierdzi . . . pardon, gazety tw ier 
dzą. że Zosię porwał jakiś ko lorowy 
tuta j ! W porcie, niemal w centrum mia 
sta! ! I prawie w bia ły dz ień! ! ! Osta
tecznie niemożna dziwić się prasie, iż 
w środku sezonu ogórkowego stara się 
czemś zapełnić szpalty, ale żeby roz 
sądny człowiek i to znający lokalne sto 
sunki w ie rzy ł w podobne bu jdy? ! 

Dostało si$ więc miejscowej prasie 
i jej czytelnikom, ty lko nie Zosi. Lecz] 
obłudne oszczędzanie jej nie dało u t rzy , 
mać się na dłuższą metę. pu łkown ik , 
chcąc nie chcąc musiał już ooddać suro 
we j k ry t yce zachowanie się dz iewczyny] 
w Kalkucie. Przy jmowała u siebie czte 
rech młodych oficerów wyjeżdżała z 
nimi codziennie autem gdzieś za mia
sto i to pod wieczór, wreszcie o zgroj 
zo! przyjęła zaproszenie kapitana T o r 
rancc'a, by ła na obiedzie w jego budgalc 
wie, w mieszkaniu mężczyzny! Czy tak 
postępuje porządna panna?! 

Robert ujął się gorąco za swoją dzie 

nych domów postępowały inaczej, lecz, 
czasy zmieni ły się obecnie. Poza tern, 
słowianie są bardziej swobodni, p r zy , 
stępni, niż 'Anglicy .znocznie łatwiejsi 
w zawieraniu znajomości, czy przyjaź 
ni. 

— Zato stokroć więcej obłudni! — 
wtrąc i ł Wilkins-ser.ior. ( 

— Ani cienia obłudy nie dostrzegłem 
w zachowaniu Zosi. Muszę też zazna j 
czyć z naciskiem, że u Torrance'a b y ł a , 
w ów wieczór jego starsza siostra i t y l , 
ko dlatego panna Zosia zdecydowała się 
przyjąć zaproszenie. Och. mog$ cię za 
pewnić. ojcze, że ta dziewczyna jest 
pod każdym względem ideałem' 

— Ten twó j ideał nosi żałobę, p ra , 
wda? I to po o icu ' Nie przeszkadza t o , 
jednak, że u Torrence'a panna tańczy 
ła, jak szalona. 

— Z naszej w iny . Wyt łumaczy l i śmy 
jej, że skoro upłynął rok od dnia zgonu 
ojca, to żałoba już skończona. ) 

Ten ideał, — zawołał pu łkownik , 
podrażniony wy t rwa łą obroną postępo
wania Zosi, — spędził ubiegłą noc w 
twojej sypialni ' J 

Robert zaczerwieni ł się, osłupiał, ' 
przez dłuższą c h w i l ; nie zdołał w y k r z t u ] 

sić ani s łowa, aż wreszcie... 
— Czy to także wiesz z ?azet? — ] 

spytał z iron ją; pod jej cienką war 
stewką kipiał gniew — Zatem jednemu 
z swoic l i szpiclów kazałeś śledzić na-_ 
wet mnie, własnego syna! 

— Bob, zastanów się. co mówisz. 
— Ach więc 'kazałeś śledzić ją! Dla 

tego, że ja dla niej... ; 
~ Głupcze, czy nie wiesz o tein. że 

dopiero dzisiaj przyjechałem tu z S iml !? | 

Rozkaz wyda ł ktoś innv i napewno niej 
bez słusznego powodu! A swoją drogą 
ja przerwałem urlop głównie dlatego 
doniesiono mi poufnie, iż do grona wie l 
bicieli tej niebezpiecznej... — ugryzł się 
w język, złagodził określenie... — uwo 
dziciclki należysz również ty , mój jedy
ny syn! To b j ł w ie lk i cios dla mnie. 

Robert zerwał się, zaczął krążyć po 
Kabinecie, nagle przystanął tuż przed 
pułkownik iem, przenik l iwy wzrok w p i ł , 
w jego oczy. 

— Co właSciwie masz do zarzucenia' 
tej dziewczynie? — spytał. 

Hughes Wilkins przyjrzał się uważ 
nie synowi, zauważył jego wielkie 
wzburzenie i uznał za stosowne rjowró 
cić do dawnej metody. 

— Nie powiedziałem o niej nic złego, 1 

— rzekł, — to może jest dobra, uczciwa! 
dziewczyna, tylko... 

— Napewno uczciwa, dobra, szla-[ 
chętna i... 

— ...tylko wpadła w szpony jakieęroś, 
łotra i jest tego ślepem narzędziem. Go 
tów bym się założyć, że nie ona, lecz on 
jej szef, obmyślił i wyreżyserował to 
rzekome porwanie dziewczyny oraz wa 
sze zapoznanie się. 

— A jakiż, według ciebie, miałby; 
być cel tej komedji? — spytał Rober*' 
spokojnie, choć miał ochotę parsknąć 
ojcu w twarz śmiechem. 

— Czy nie wiesz, jaki cel przyświeca 
każdemu szpiegowi? i 

— Acha, więc to jest początek wiel 
Kiej afery' szpiegowskiej' Że też mnie to 
do głowy nie przyszło, — pokpiwał so! 
bie, — i że też taki chytry szpieg nie 
wpuścił swej pięknej agentki na kogoś 
ze sztabu, tylko na czterech młodych 
oficerów artylerji, no, no... < 

— Ale jeden z tych oficerów, niejaki 
Robert Wilkins ma ojca który Jest nie 
chwalący się, filarem Inte ligence service 
na terenie całej Azji! I właśnie dlatego 
kazano Zofji Halskiej zarzucić sidła na 
ciebie, a nie na Torrance^, Stephensa, 
czy Battena. Rozumiem teraz? 
Robert skinął głową copr^dzej, jak ktoś 
kto nie chce drażnić warjata i zgodliwie 
potakuje jego bezsensownym w y w o - | 
dom. Nie szydził już więcej, współczu 
jąco spoglądał na ojca, który naj- 1 

widoczniej pad: >•• w o d u 
i. ogarnięty manją podejrzliwości, we 
wszystkich dokoła widział niebezpiecz 
uych szpiegów. 

— Nie przekonało cię jeszcze, widzę, 
to, co powiedziałem. 

— Hipoteza bez dowodów jest... 
— A jeśli są dowody? — przerwał 

mu pułkownik. 
Robert pobladł, zaskoczyło go to 

oświadczenie. 
— Tego samego dnia, kiedy Torrance 

podejmował was obiadem w swym bun 
galowie, — Hughes Wilkins dla spotęgo 
wania wrażenia cedził słwa powoleńku 
— tegoż dnia około godziny czwartej po 
południu Zofja Halska wyszła z domu 
w towarzystwie dwóch mężczyzn, mło 
dego, o którym narazie nic nie wiem, a 
który od jutra otrzyma „anioła stróża' -, 
i starego. A ten stary to emisariusz nic 
miecki, utrzymujący kontakt z pewną 
tutejszą organizacją, której członków ja 
osobiście posłałbym bez wahania r.a 
stryczek! 

Pułkownik Wilkins miał na myśli 
majora Birnberga, rzekomego profesora 
Rundstadstena. Miejscowy kontrwy
wiad angielski zdołał już stwierdzić, że 
znany uczony norweski, ów prawdziwy 
Rundstadsten przebywa w Niemczech, 
w Jednej z lecznic dla nerwowo cho 
rych. Stwierdzono dalej, iż fałszywy 
Rundstadsten ruówi słabo po norwesku, 
ma nawyki, po których „na kilometr" 
można poznać wojskowego, dalej zapo 
mina niekiedy, że powinien utykać na 
prawą nogę, itd. itd. Oczywiście Hughes 
Wilkins nie mógł w te szczegóły wta 
jemniczać syna, dlatego też ów pierw 
szy dowód winy Zosi . wypadł bardzo 
nieprzekonywująco. 

— Mogę ci' powiedzieć Jeszcze to, że 
zarówno Zofja Halska, jak j to niebez 
pieczne indywidum przybyli do Kai 
kutty jednego dnia, tym samym stat 
kiem i oboje jechali tą samą klasą! 

— No więc sprawa wyjaśniona, 
ucieszył się Robert; — Zosia poznała 
draba na okręcie, jak stu innych pasaże 
rów i dlatego, spotkawszy go w parę 
dni później tutaj, rozmawiała z nim, jak
że znajomym. Nie dowodzi to jednak 
bynajmniej, że ona wie, kim jest on na 
prawd;... Ufff, ciężar spadł mi z serca 
nareszcie... » 

Hughes Wilkins westchnął: to, co 
miało wzmocnić pierwszy dowód winy, 
Zosinej, osłabiło go jeszcze. Ale Hughes 
posiadał anielską cierpliwość, zresztą 
miał w rezerwie najbardziej trujący po 
cisk i chował go na zakończenie rozmo 
wy , Wora przeciągnęła się aż do jede 
nastej w nocy. Dopiero wtedy... 

d- c. r?. 
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HU 11 STflLlCT 
ticie Warszawy w kilku wierszach 

Kwest ia spokoju i bezpieczeństwa na 
terenie letnisk podmiejskich jest sprawą 
niemałej wagi . Zarówno starosta na po
wiat warszawski , jak i komenda policji 
pow- warszawskiego czuwają stale, aby 
ten spokój i bezpieczeństwo b v ł v zagwa 
rantowane w iakr iajwiekszym stopniu. 
W tym celu wiec powiększona została 
ilość posterunków pol icy jnych w obrę
bie letnisk, a ponadto kraża w dzień i w 
nocv patrole. Oprócz patrol i pol icyjnych 
czuwała t. zw. straże letniskowe, które 
również obchodzą teren, zwłaszcza pod 
czas nocy. Straż letniskowa zorganizo
wana została przez władze policyjne i 
przez nie jest wynagradzana za pełnie
nie słuźbv podczas sezonu Straż rekru 
tuje sie z pośród wiarogodnych, zasługu 
jących na zaufanie władz mieszkańców 
wsi podwarszawskich ' k tórzy obracając 
sie na znanym im terenie, doskonale w y 
wlazuia sie z powierzonych im obowiąz
ków 1 cieszą się sympatia 1 zaufaniem 
letników. Należy przytem dodać' że w 
niektórych miejscowościach, jak no. na 
linjl Falenica — Otwock czujność jest 
bardziej wzmożona- Naogól wiec wobec 
przedsięwziętych środków bezpieczeń

stwa, na letniskach podwarszawskich 
panuje spokój i nie zanotowano żadnych 
wypadkiów. Jedyny wypadek, jaki się 
zdarzył przez cały sezon' bv ła to kra
dzież w Konstancinie, jednak sprawcę 
schwytano ł zdołano Jeszcze odebrać 
wszystkie skradzione przedmioty — bie 
llzne i odzież. Pazatem pewien niepokój 
wśród le tn ików podwarszawskich w y 
wołało przybycie l icznych band cygań
skich. Naskutek zarządzenia komendy 
pow. p. p-, policja zatrzymała przeszło 
siedemdziesiąt cyganek i cyganów, po
czerń przesiedleni zostali z powiatu war 
szawskiego. Kilku Jednak z pośród nich 
zostało zatrzymanych, jako podejrza
nych o współudział w napadzie i zabój
stwie. Jakie miały miejsce niedawno w 
powiecie sochaczewskim, Naogól więc 
okolice podwarszawskie oczyszczone zo 
stały i uwolnione od nieproszonych go
ści- Pozostali tylko ci cyganle» którzy 
sa osiedli i maia stałe zatrudnienie, czem 
sie oczywiście musza wykazać, aby o-
trzymać zezwolenie na pobyt. 

• * * 
I Masło drożeje 1 Ustalono nowe ceny: 
wyborowe w opakowaniu 3 zł. 10 gr., 
mleczarskie solone 2 zł. 70 gr. śmietanko 
we 2 zł. 50 gr. i osełkowe 2 zł 30 gr 
wszystko kg. w hurcie. 

Władze miejskie w lipcu ufrzymywa 
łv w przytułkach 2.882 osoby dorosłe, 
w tern 2077 kobiet 1 805 mężczyzn 

M i l j o n Z ł o t y c h oraz 
4 po Zł. 100.000 
9 po , 50.000 

10 po „ 20.000 
I moc, wiele innych 

są do wylosowania w 4-ej klasie 
Lotcrji Państwowej. 

CIĄGNIENIE od 6 do 26 WRZEŚNIA R. B. 
Losy Poleca: 

KOLEKTURA Nr. 100. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 

ANDRZEJA NR. 2 „PROMIEŃ" 

KRA TECZKI. 

N A P R Z Y S T A N K U . 
Z Ł O D Z I E J S K I PRAKTYKANT 

Nie znoszę mł -.łych o^.w- Ptes nov,. 
riicr. być solidny. -Ju>y » , rąd ry . Małe 
t zw . rasowe pieski, rozmaite ra fe rk ! , 
sa okazów d głupie- Tak ie domów, cho
w u bydlę szczeka niewiadomo na co i 
poco- J$0J się świeżego powietrza, pęta 
sie po mieszkaniu i jest zwyk le socz
kiem w głowic ' kobiety bezdzietnej, k tó 
ra swe uczucie macierzyńskie kieruje w 
stronę t rk iego czworonoga.. 

Znam pewna panią, która tak namięt 
na miłością kocha swego MMusia, że spe 
cjalnie jeździ do Warszawy , aby przy
wieźć, stamtąd ubranko „swemu psiacz 
kowi> kochanemu Mi luśkowi . skarbuśko 
w i , psipsinuśkowi", k tó ry paskudzi po
dłogę, szczeka przed mucha, trzęsie się 
cdv zobaczy innego prawdziwego psa; 
k tó ry boi się schodzić ze schodów, któ
rego wyprowadza się na spacer raz 
dziennie na dwie minuty, żeby Łie nie 
przeziębi ł : k tó ry boi się świeżego po
wietrza jak morowe i zarazy. 1 wy je go 
dzine przed każdym spacerem. 

Właścicielka tego okazowego pies
kiego półg łówka jest kobieta skądinąd 
całkiem ro/sadna i zboczona ty lko na jc 
cnym t ym punkcie- „M i luś " , jest celem 
jej życia- Jci zmartwienia gina. przy pie 
szczecie tiluhicńca. 

Pies powinien być duży. Nie powi
nien być zbyt rasowy. gdvż wtedy jest 
głupi, co znakomicie potwierdzają np. 
charty. 

Pies powinien szczekać rzadko* ale 
ale zawsze wtedy kiedy jest to wskaza 
ne 7. punktu widzenia psiego rozsądku-

Wiadomo przecież, że pies k tóry du
żo szczeka ..mało mleka daje". Ludzie 
odnośnie psów posiadają wiele nieroz
sądnych uprzedzeń. Naprz. nikt właśc i 

wie nie wie dlaczego sie mów i „psia 
k r e w " , a nie >,lwia k r e w " , k row ia - k rew 
czy k o c i a - k r e w ? I dlaczego ta psia
k rew ma być przekleństwem? Cóż wam 
zawini ła k rew psa?. Czego od niej chce
cie? 

T a k i głupi mały piesek ma tę jedną 
zaletę, że go można sprzedać- Obl iczmy 
ty lko , ile kiel iszków wódki możnaby 
mieć zamiast takiego Milusia, a przeko 
nacie się że to jest jedyna rozsądna 
rzecz jaka z takim psem można zrobić. 

ZŁY POCZĄTEK. 
Stefan Tomaczyk zastanawiał się 

przez dłuższy czas, do Jakiegoby się 
wziąć zawodu. Chłopak ma lat 20, więc 
teoretycznie w y b ó r obfity. Po rozważa
niach jednak doszedł do wniosku, że je
dynym zawodem, k tóry sie jeszcze dzi
siaj kalkuluje, w k tó rym nie ma bezrobo 
cia jest złodziejstwo- Nie namyślając się 
długo. Stefcio wyszedł na ulice na swój 
p ierwszy występ. 

Stanął przy zbiegu ul icy Ccgielnia-
ncj i Piot rkowskie j , przy przystanku 
t ramwa jowym i w pewnym momencie 
wsadził rękę do kieszeni Zbigniewa S<r 
śnickiego z Ozorkowa, aby wyjąć z tej 
kieszeni jakieś pieniądze. Sośnicki Je
dnak poczuł rękę Stcfcia. złapał go za 
kołnierz i oddał w ręce posterunko
wego. 

No trudno- Nie można mieć o to do 
Stcfcia specjalnej pretensji. T o jest do
piero jego początek i można mieć nadzie 
ję> że chłopak nabierze w p r a w y i będzie 
nas niedługo okradał, iak należy. 

Sąd Grodzki skazał Stefana Tomcza
ka na 3 miesiące aresztu z zawieszeniem 
wvkonania w y r o k u na 3 lata. 

cjrzy Krzecki. 

„ P e r s k i e o k o " d e s p e r a t a 

AMONIAK POSTAWIŁ CO NA NOGI* 
Z Wi lna donoszą: 

Przechodnie zauważyl i na nasypie na 
brzegu Wi l i i mężczyznę, k tó ry leżał 
twarzą odwrócony do góry. nie zdradza 
jąc objawów życia. Na klapie jego mary 
narki widniała duża kar tka treści nastę 
pującej: 

. .Nazywam się Szmul Szlak. Miesz
kam przy ul- Mickiewicza 43. Popełni
łem samobójstwo spowodu 

nieporozumienia z rodzicami". 
Przechodnie zaalarmowali trzeci ko

misariat, wezwano również karetkę po
gotowia. 

Gdy lekarz zbl iżył sie. zauważy?, że 
samobójca mrugnął- Pozatem lekarz 
stwierdzi ł , iż leżąca obok niego butelka 

zawierała z w y k ł y s to łowy ocet.. To 
wszystko jak również demonstracyjnie 
przyczepiony do marynark i list. wydały 
się lekarzowi podejrzane. Powziął podej 
rżenie, że ma do czynienia z symulacja, 
wobec czego wezwał ..samobójcę" do 
powstania- Lecz „desperat" w dalszym 
ciągu 

udawał umarłego. 
Wówczas z polecenia lekarza sanitarju* 
sze poczęstowali rzekomego trupa po* 
rządna porcja amoniaku, co odrazu w T 
war ło spodziewane wrażenie: „Despe
ra t " skoczył na równe nogi. 

. .Zmartwychwstałego" Szaka prz e" 
wieziono na obserwację do szpitala ś*v-
lakóba. 

W dniu 
* ŁKS za 
&y repreze 
W Reprez; 
.Miedzianym 
Jasiewicz 
. ~ Tatu 
,ePrezentac 
"taił Cno 
"narta — 

Repreze: 
Pnie i takt 
ritoie i przy 

G d z i e s t a n i e s a r k o f a g 
Hi Marszałka Piłsudskiego? MS 

Kraków, 2 września. 
W sprawie miejsca, w morem znaj

dzie się sarkofag Marszałka Piłsudskie 
go, istnieje k i lka projektów. Wed ług 
Jednego z nich ma być stworzona 
krypta 

pod wieża srebrnych dzwonów 
w południowej ścianie katedry. Do 
stęp do k ryp t y by łby z zewnątrz. Pro 
jektodawca przewiduje w tym celu 
przebicie muru w wieży zbudowanej 

w czystym stylu romańskim i wznie
sienie gotyckiego portalu. Drug i pro-
ickt przewiduje umieszczenie sarkofa
gu w krypcie pod kaplicą Batorego, 
do której wejście byłoby od strony 
dziedzińca między katedrą a Zamkiem 
Który z tych projektów zostanie za
aprobowany — narazić nie wiadomo. 
W każdym razie wydaje się pewne,, 
iż dostęp do k r y p t y utworzony hp'Mc 
z zewnątrz. 

C z y m a s z „ s i l n ą c h a t " ? 
Jedź czem prędzej do Kalisza. 

Łódz, 2 września. Wpadła nam w 
ręce ulotka pewnego biura mat rymon
ialnego w Kaliszu. 

Pomys łowy przedsiębiorca tak za
chęca kal iszan: 

„ M a m y zaszczyt uprzejmie iść na 
rękę szczęścia W . P., z którego to 

wierzyć. Oddajemy mu tedy Jeszcze 
głos. 

„Nic należy bowiem zwlekać, leży 
bowiem w interesie W . P. czeniprę-
dzej zaszczycić nas wiadomością . 

o swej silne] chęci"... 
Halo, kaliszanie o „si lnych chęciach", 

musi być zadowolony (a) pod s łowem' uwaga! Otwiera się przed Wami t y -
honoru naszego biura".. . I siąc i jedna możl iwości małżeńskich. 

Hm, szczęście, które ma „ rękę" , jest 
trochę niebezpieczne/ ale ponieważ 
przedsiębiorca zapewnia „ s ł owem ho
noru" swego... biura, to trzeba mu 

Dotąd nie zawieral iście zw iązków 
małżeńskich, teraz nic traćcie czasu. 
Szczęście idzie do Was z . . rcka". 

00 

RADfO -KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 2 września wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
1530 Mala orkiestra P. R. poa ayr. zaz. 

Górzyńskicgo 
16.00 Reportaż z życia polskich robotników 

we Francji 
16.15 D. c. koncertu małej orkiestry P. R. 
1645 Skecz aktualny 
1700 „Koleżeństwo pracy" — pogadanka 
17 15 Minuta poezji 
1720 Trio na klarnet, wiolonczelę i forte

pian 
17.50 Pogadanka Br. Winawera 
18.00 Orkiestra mandolinistów % Poznania 
1830 „Kanarek i wróble" — opowiadanie 

dla dzieci 
18.40 Życie kulturalne I artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z płyt 
19.00 Skrzynka rolnicza 
1920 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomści sportowe lokalne 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
20.00 Lekkie utwory fortepianowe w ukła

dzie własnym wykona Jan Zyńskł 
20.30 Recital śpiewaczy Eugenji Hoffmano-

wej 
2045 Dziennik wieczorny 
20.55 „Obrazki z życia dawnej i współczes

nej Polski" 
21.00 Co słychać w górach? 
21.80 Wieczór literacki z Wilna 
22 00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry P. R. 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
2305-23.30 Muzyka z płyt 

WTOREK, dnia 3 września. 
RASZYN. 

630 Pieśń po"ranna 
033 Pobudka do gimnastyki 
G.34 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 720 Dziennik 
poranny 

750 Program na dzień bieżący 
1 755 Parę informacyj 
1 8.00 Audycja dla szkół 

8.10 Przerwa 
11 57 Svgnał czasu 
1200 Hejnał 
12 03 Dziennik południowy 
12.15 „Witajcie, dzieci!" — audycja dla 

szkół 
12.35 Muzyka z płyt 
13 25 Chwilka dla kobiet 
13 30 Z rynku pracy 
1335 Przerwa 
1515 Przegląd giełdowy 

W DNIU 
•*AWIE 'ie w 

Jtów mjC (] 
|wa _ Nie 
\**m Nier 

W posz Pulpujące 
w wadz 

Rotholc r. 
W wadz« 
Krzemiń 

*era (N). 
a w wadz 
[Bittner I 
f (P). 

15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.80 Duety w wykonaniu Zofji TemnicJdJB 

i Ireny Bardy 
15.50 Muzyka z płyt 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16-15 Recital skrzypcowy ze Lwowa 
1645 „Cała Polska śpiewa" 
1700 Ze świata wielkich i drobnych wyn*' 

lazków 
17.15 Zespół Wiktora Tychowsklego 
17.50 Encyklopcdja mówiona — transmiłj* 

z Krakowa 
1800 Utwory fortepianowe w wykonafltt 

Ireny Kaszowskiej 
1830 „Zycie wsi w naszej literaturze" -1 
1845 Muzyka z płyt _ - j 
1900 Wiadomości rolnicze 
1910 Program na dzień następnr 
1920 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomości sportowe !okalrv 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
2000 Biuro studjów rozmawia ze słuch*' 

czarni P. R. J L 
2010 Koncert w wykonaniu orkiestry P. & IJ ski o n; 
21.00 Dziennik wieczorny f wyściR 
21.10 Obrazki z Polski współczesnej 
21.15 Muzyka z płyt 
2200 Koncert w wykonaniu małej orkiestry 

P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego |rw _ . 
2230 „Obrazki z dalekiej Mongolii" - ' £ ^ \ 
22.45 Przemówienie uczestnika wycieczki t^-* 

kademicklej młodzieży angielskiej, " 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko 

munikacji lotniczej 
fNŻYnier Zygmunt Rau. 
23.05—23 5)0 D. c. muzyki w wykonani" 

małej orkiestry P. R.' -mm^mmi^r-,JM 
ŁrtDż, Jak Raszyn, z wyjątkiem: ' 

13.80 Płyty 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki . 
1830 Rozmowa z małymi radjosrucriaczaff> 

(skrzynka dln dzieci) 
1840 O wszystkiem potroszku 
1845 Muzyka z płyt 

W dniu 
jfc dziesia Iteski o n: 

y wv<ciR 
r'U na nr 
p i a ł 50 

I Popularna wycieczką 
tygodniowa 

do AUSTRJI 
Cena zł. 77.— 

Informacje i zapisy 
w Polakiem Biurze Podróży „ORBIS", 

Piotrkowska 65. 

ANDRE BIRABEAU. 

Czy będzie wierny? 
Pięknie było nocy tej nad morzem Sród-

ziemnem. Niebo lśniło tysiącami gwiazd. Ten 
listopadowy wieczór był tak samo ciepły, jak 
wieczór w maju. Lekki wietrzyk przynosił na 
taras willi zapach pomarańczowych kwiatów. 
Pan Vepre i córka jego, pani Saranin, sie
dzieli w wielkich fotelach. Pan Vepre palił 
cygaro, a pani Saranin wyciągała leniwie 
ramiona. 

— Jaki spokój! — rzekła głosem, w któ
rym drgała namiętność. 

— Ależ nie! — odpowiedział ojciec - -po 
myśl o tern, co w tej chwili dzieje się w at
mosferze: notowania wełny, wielka pieśń, re
klama biszkoptów i fantazja z „Cavalerji Ru-
sticany"... » - . , 

Ona wzruszyła ramionami. Myślała o pa
nu Robercie Ambercy, za którego chciała 
wyjść zamąż. Gdyby był przy niej tego wie
czora, oparłaby swoją głowę na jego ramie
niu, położyłaby swoją rękę na jego ręce... 
Myślała o tern jak to byłoby pięknie wśród 
tego zapachu kwiatów pomarańczowych. — 
Zresztą wszystko zależało tylko od niej. Wy
starczało jej tylko powiedzieć „tak". Ale 
pani Saranin wahała się... Robert byłby cza
tujący jako kochanek, ale czy będzie mężem, 
jakiego życzyła sobie? Mąż zaś o jakim ma
rzyła, był to przedewszystkicm wierny mąż. 

Ojciec jej był człowiekiem czarującym: 
mąż, z którym się rozwiodła był także cza

rującym mężczyzną; ale w jakiej atmosferze 
kłamstwa żyła dzięki nim!? Zdawała sobie 
sprawę z tego, że niewiernym jest się rzajko 
przez złośliwiść; mąż zdradza swoją żonę nie 
dlatego, by sprawić jej przykrość, ale jedy
nie przez chęć urozmaicenia. Bywają męż
czyźni wierni i niewierni... to jasne! Zdarza 
się nawet, że wierny mąż zdradza swoją żo
nę raz, ale zato poważnie, dlatego, żc chce 
być wierny tej drugiej. 

Natomiast z niewiernym mężczyzną nie 
jest się długo nieszczęśliwą. Pomimo wszy
stko czuje się, że nas wolą. Ale wyobraźnia 
nie może pozostawać bezczynną... 

— Możcbyśmy weszli do pokoju? — za
proponował pan Vepre. — 21 godzina. Wszy
stkie koncerty już się rozpoczęły. Spróbuję 
„złapać" Hilversum. 

Poszła za ojcem do salonu 1 usiadła obok 
głośnika, podczas gdy on nastawiał aparat, 
I myślała w dalszym ciągu. 

Trudność polegała na wykryciu u narze
czonego tej niestałości, tego bakcyla cieka
wości... Ale w jaki sposób? Informować się!? 
Co są warte wszystkie informacje? Przeszłe 
zdrady nie dowodzą niczego. Mężczyzna mo
że mieć dwadzieścia, trzydzieści przygód, ale 
jeżeli to dzieje się przedtem, nim spotkał swą 
żonę, to niczego nie dowodzi. Zostaje więc 
tylko obserwacja — chłodna, nielitościwa, 
objektywna obserwacja. 

Z głośnika wytrysnęły dźwięki. Pan Vc-
pre lekkiem dotknięciem palców nadał dżwię 
kom czystość; podobny był do malarza, któ
ry kilkoma Dociągnięciami pędzla wykańcza 
obraz 

— To jest Hilversum — powiedział. — 
Jak wyraźnie słychać! Prawda? 

Rzeczywiście słychać było muzykę harf, 
przytłumiony głos wiolonczeli i cienki drwięk 
skrzypiec. Rozległa się piękna i subtelna me-
lodja. Pani Saranin zapomniała o panu Ro
bercie Ambercy, o swych troskach i niepew
ności i słuchała z przejęciem koncertu. Ale 
nagle krach... muzyka przerwana. Pan Ve-
pre przekręcił gałeczki. 

— O! — krzyknęła — dlaczego zmlenir.sz 
ojcze, to było takie ładne! 

— Tak — odpowiedział ale teraz spró
buję schwytać Daventry. 

Należałoby się gniewać. Co wieczór po
wtarzało się to samo. Z nim nie można było 
żadnego koncertu usłyszeć do końca. W chwl 
li, gdy znajdował jakąś stację, szukał już 
innej. 

Ale tym razem pani Saranin nie gniewała 
się. Znalazła to, czego szukała. 

Pan Vcpre stał przed swoim aparatem ra-
djowym, tak samo, jak całe swe życie wo
bec miłości. Tu i tam cały świat należy do 
was. Sto różnych pieśni leci ze wszystkich 
stron. Można wybrać tylko jedną, można wy 
brać wszystkie. Kwestja temperamentu! Ale 
eto sposób na wykrycie temperamentu!...— 
Pan Vepre porzucał Brno dla Daventry, a 
Daventry dla Langenbergu, tak samo jak 
przez całe życie porzucał Colettę dla Zuzan
ny i Zuzannę dla Lucy. Będąc człowiekiem 
czarującym, nie potrafił dać żonie nic prócz 
szczęścia przerywanego zbyt często, tak sa
mo, jak teraz dawał córce urywane koncerty. 

Otóż wiec: ażeby przekonać się o stało

ści charakteru Roberta Ambercy, wystaćły 
postawić go przed tym aparatem. 

Następnego dnia zaprosiła go, ażeby spę
dził wieczór u nich. Ten sam wietrzyk przy
nosił zapach kwiatów pomarańczowych. Tak 
samo świeciły gwiazdy. 

— Mój Boże, jak tu dobrze! — wyszep
tał pan Ambercy, wyciągając się leniwie w 
swoim fotelu... 

— Dwudziesta pierwsza godzina — od
powiedziała pani Saranin — koncerty już się 
rozpoczęły. Przejdźmy do salonu. 

— Ach! Ach! — triumfował pan Vepre.— 
Ty, którą moje radjo tak zawsze gniewa! 
Ty idziesz? 

— Tak! Ale tym razem nie ty się zaj
miesz aparatem. Chcę, ażeby Robert „zao
fiarował" nam trochę muzyki. Tylko on, sły
szysz, ojcze! 

Jedna lampa paliła się w salonie, ażeby 
Robert nic dostrzegł zdenerwowania na twa
rzy pani Saranin. 

Zaczął nastawiać aparat; dźwięki w ob
cym języku zbliżyły się, stały się wyraźne. 
Wledy Robert wrócił na miejsce 1 siadł od
wrócony plecami do światła, w wygodnym 
fotelu. 

— Ale! — krzyknął pan Vepre. — Pan 
nas tern zanudzi! Jestem pewien, że to jakaś 
• eklamat 

Glos Roberta odpowiedział spokojnie w 
mroku, w którym się znajdował: 

— Zaczekajcie chwilę. Zaraz coś ogłoszą 
Pani Saranin podobał się jego spokój 

Tymczasem z głośnika wydobywały się nie
zrozumiałe wyrazy. Był to prawdopodobnie 

Jakiś wykład. Pan Vepre denerwował się: 
— To chyba Brno... Zresztą może Lipsk--

albo Budapeszt. W każdym razie coś dziwa* 
cznego!... s 

Robert nie poruszał się: „Zaczekajcie J«* 
szcze chwileczkę!" 

Otucha zaczęła wstępować w serce pa"' 
Saranin. Jeżeli poślubi tego człowieka, zazna 
wreszcie/w życiu to, o czem ciągle marzył*-
Będzie miała zaciszne ognisko domowe ' 
wiernego męża. Czy będzie wiernym? 
można wątpić? Ona sama nawet, a Bóg P 
den wie, jaka ona była cierpliwa i poważna-' 
zaczęła denerwować się. Te słowa w nlezna* 
nym języku okropnie na nią działały. Rober' 
spokojnie czekał. 

Wreszcie conferencier ogłosił koncert1 

„Marzenie rezerwisty". 
Robert .wysłuchał spokojnie aż do końca 

„Marzenie rezerwisty". 
Miesiąc po tern pani Caranin poślubił* 

Roberta. Wkrótce Robert zaczął zdradza* 
swą żonę. Bez złośliwość, bez zastanowi' 
nia, jedynie dlatego, że był z natury s**' 
mężczyzną. Pani Saranin źle wybrała dzie"' 
w którym przeprowadziła swoje doświadcz*' 
nie: tego dnia właśnie Robert spotkał poP0' 
łudnlu czarującą kobietę, którą trochę koch* 
potem przed wieczorem spotkał inną mM< 
uroczą kobietę, którą także trochę kocha'' 
wieczorem, wobec tego, że był mocno 
czony (tego wieczora mogły grać wszys 
muzyki świata) — nic nie wydawało mu 
ponętniejszem, jak drzemanie w fotelu 
cieniu lampy... 

— 0 0 -

.W dniu 
Ini ŁKS-
pływack 

lwy rekor, 
F1" dowoln 
.Wyniki >: 
^Pujące: 
J0O mtr. fWr 1,07, 
C" od rek< Rodnika 

Bieg 20< 
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p — S P O R T . FLIEG1EL W R E P R E Z E N T A C J I 
K t o s i ę p o d o b a ł k a p t . K a ł u ż y ? 

U 

v ocet.. To 
[onstracyjnie 
list. wydały 

Dwział podej 
z symulacja, 
nobójcę" do 

w dalszym 

>. 
za sanitariu-
) trupa po" 
odrazu wy" 

e: ..Despe-
1. 
izaka pr^e-
szpitala św-

t y s i ę c y l u d z i 
na meczu z reprezentacją Polski. 

W dniu wczorajszym odbył się na stadjo 
f ŁKS zapowiadziany mecz piłkarski mię-
ft reprezentacją Polski a reprezentacją Ło 
"i- Reprezentacja Polski wystąpiła w zapo
dzianym składzie, przyczem po przerwie 
'asiewicz zastąpił Kotlrj-czyka I, Albańskie 
1 — Tatuś i Kryszkiewicza — Nawrot. W 

reprezentacji Łodzi po przerwie Pegzę I za-
"l*nił Chojiacki, Lećmińskiego — Voi^t i 
barta — Wełnie. 

Reprezentacja polski prze#aż:ła technl-
^"ie i taktycznie, jednak Łódź grała b. am-
nn'e i przy iepszej dyspozycji strzałowej .no 

głąby osiągnąć wynik 
znacznie lepszy. 

Bramki dla reprezent?/cji Polski strzelili: 
Kisieliński, Kryszkiewicz i Artur. 

W drużynie gości wyróżnić należy: Mar
tynę, Matjasa i Dytkę. Jeżeli chodzi o graczy 
łódzkich, to mimo, że niewątpliwie wszyscy 
naogół stanęli na wysokości zadania* to jed 
nak ponad poziom swych towarzyszy wybili 
się Fligiel, Lenart i Chojnacki. 

Sędziowr-ł p. Jędraszczak. Publiczności 
6 tysięcy. 

' 00 

Chmielewski pokonał 
O meczu Polska-Niemcy, 

s • • 

W dniu wczorajszym odbył się w War-
£*wie w otecności ponad 25 tysięcy wi-

JWw międzynarodowy mecz bokserski Pol-
e polskim JUfa — Niemcy, który zakończył się zwycię 
f]l TemniCJtlS) ^ m N i c m C ( J W w 0 g 0 | n y r n stosunku 10:6. 

W poszczególnych wagach wyniki były 
stepujące: 

w wadze muszej: 
Rotholc pokonał na punkty Faerbera (N). 
w wadze kogucie]: 
Krzemiński (P) pokonał na punkty Rapi 

*er a (N). 
I w wadze piórkowe] i 
fBittner II (N) ookonał na punkty Polu-
P (P). 

Lwowa 

)bnych wyn>-

vsklego 
_ transmUj* 

w wykonarf* 

łeraturze" 

w wadze lekkiej: 
Schmedcs (N) Ipokonał na punkty Sipiń

skiego (P). 
w wadze półśredniej: 
Murach (N) pokonał na punkty Misiure-

wicza (P). 
w wadze średniej: 

Stein (N) pokonał Majchrzyckiego (P). 
w wadze półciężkie]: 
łodzianin Chmielewski pokonał pewnie 

na punkty J.iresrsa (N) ł 
w wadze ciężkiej: 

Runge (N) pokonał Chomę (P). 
Ze strony Polski sędziował w rint?" p. 

Zapłatka. 

fpnr 

okaltK 
tgólne 

toWO W I Ę C E K ! 
Z a ż a r t a w a l k a k o l a r z y . 

a ze słuchl* 

rkiestry P. & L | : 

łeżesnej 

lalej orkiestff 
dego 
igolji" - H 
i wycieczki «« 
nglelsklej, H 
iczne dla k<w 

W dniu wczorajszym odbvt sie do 
If** dziesiąty zrzedu szosowy wyścig ko 

ski o nagrodę Magistratu m- Łodzi, 
wyścigu, który odbył sle na K r z y 

l i na przestrzeni 100 kim., wzięło 
Riał 50 kolarzy. Po zażartej walce 

i wykonani" 

kątkiem: ' 

ki , 
josfuchaczafl" 

zwyciężył Więcek w czasie 3:14.25 zdo 
bywając dla swego klubu Resursy prze 
ciiodnia nagrodę na własność. Następne 
miejsca po Więcku zaleli Zając (ŁTK) 
315 i Kacnrzak (Wima) 3.16.29. 

00 

l) 

k ą 

RJI 
77. -

„ORBIS", 
(owska 65. 

iUWODY PŁYWACKIE 
P — n a z a k o ń c z e n i e s e z o n u . 
\V dniu wczorajszym odbyły się na pły-

wi i ŁKS-u na zakończenie sezonu zawo-
f pływackie, na których Elsner ustanowił 
by rekord okręgu w biegu 100 mtr. sty 
m dowolnym, 

^wyniki szczegółowe zawodów były ru
gujące: / 
L'00 mtr. stylem dowolnym panów: 1) 
Ner 1,07,6 Jest to wynik lepszy o 0,7 

P od rekordu okręgowego tego samego 
(wodnika z r. 1933, 2) Norski 1,21. 

Bieg 200 metrów •tylem kl. panów: 1) 

Ginter 3,25,3 2) Hartwig 3,47,2 
Bieg 50 ni. st. dow. chłopców: — 

Griebsch 47,4 s. 2) Dębowski 47,5 s. 
Bieg 50 ni. styl. dow. panów.: 1) Elsner 

30,5 sek. 2) Norski 32,8 sek. 
Bieg 100 mtr. styl. grzbiet, panów: 1) 

Ginter 1,37,1 2) Hartwig 1,43,1 
Bieg 50 mtr. nawznak dla chłopców: 1) 

Strychwskl 53.6 2) Griebsch 1,02(2 
Pozatem odbyły się skoki pokazowe. 
W. zawodach wzięli udział wyłącznie 

pływacy ŁKS-u'. 

Jak się dowiadujemy, po wczorajszym 
meczu Polska — Łódź, kpt. związkowy P. Z. 
P. N. p. Kałuża, mając możność obserwacji 
graczy łódzkich, zadecydował już, że w re
prezentacji Polski przeciwko Łodzi na obrc 
nie grać będzie Fligiel. 

Pozatem p. Kałuży podobali się bard" ' 
Lenart i Chojnacki. Obaj ci zawodnicy s i 

doskonałym materjałem na reprezentacyj
nych graczy Polski. 

Należy przypuszczać, że Fliegiel, Choj-
r.;>cki i Lenart reprezentować będą Pf>'J*!{ 
w dniu 15 września rb.. 

W każdym razie napewno przeciwk" 
- . • i ) . , ip Wyotępl Fliegel. 

K w a ś n i e w s k a na 1-em m i e j s c u 
P i ę c i o b ó j k o b i e c y o 

.W dniu wczorajszym odbył się w Łodzi 
na stadjonie ŁKS-u pięciobój kobiecy o mis
trzostwo Polski. W pięcioboju wzięło udział 
9 zawodniczek. Tytui mistrzyni zdobyła po
nownie Kwaśniewska z ŁKS-u, bijąc o 1 pkt. 
dotychczasowy rekord Polski. Pozostałe ry
walki osiągnęły znacznie gorsze wyniki od 
Kwaśniewskiej, a mianowicie: Kwaśniewska 
283 pkt., 2) Sikorska (Stadjon) 172 pkt.„ 
3) Kałużowa (Stadjon) 158 pkt., 4) Pali-
szewska (Strzelec, Sosnowiec) 156 pkt., 5) 
Słomczewska (Wima) 137 pkt. Wyniki w 
poszczccólnvch konkurencjach były następu
jące: 

m i s t r z o s t w o P o l s k i . 
Bieg 100 mtr.: 1) Kałużowa 12,S sek., 

2) Kwaśniewska 13,3 sek., 3) Sikorzanka 
13,6 sek. 

Skok wdał: 1) Kwaśniewska 4,84 mtr., 
2) Sikorzanka 4,52 mtr., 3) Paliszewska 
4,38 mtr. 

Rzut kulą: 1) Kwaśniewska 10 mtr., 2) 
Skorupińska 8,67 mtr., 3) Sikorzanka 8,57 
mtr. 

Skok wzwyż: 1) Paliszewska 1,42 mtr., 
2) Kwaśniewska 1.40 mtr., 3) Sikorzanka 
1.36 mtr. 

Rzut oszczepem: 1) Kwaśniewska 39,95 
mtr., 2) Źylkówna 26,01 mtr., 

D R U G A P O R A Ż K A i 
S k o d a z w y c i ę ż y ł a F i o l e t o w y c h , 

W dniu wczorajszym odbyły się w krałajczyk. 
następujące mecze o wejście do Ligi: 
WARSZAWA: 
Skoda — Union - Touring 5:2 (2:0) 
Skoda grała b. dobrze i na zwycięstwu 

zasłużyła. Łoczlanie rozczarowali przyczem 
niedysponowana była u nich obrona. 

We Lwowie: Czarni — PKS (Łuck) — 
7:1 (4 ; 0). 

W Stanisławowie: Rewera — Strzelec 
(Siedlce) 3:0 Walkower, gdyż Strzelec na 
zawody te nie przyjechał. 

W PoznaniU: Legja — Polonja 1:0 (0;0) 
Bramkę zwycięską dla Legji zdobył Miko-

W grupie pierwszej po wczorajszych wy 
nikach ostatecznie do dalssych rozgrywek za 
kwalifikowała się poznańska Legja. Przyczy 
niło się do tego zwycięstwo poznańczyków 
nad bydgoską Polonją. 

Tabela -ozgrywek w grupie pierwszej 
przedstawia się jak następuje: 

Nazwa klubu II. gier St. pkt. St. br. 
Legja (Poznań 5 9 14: S 
U.-Touring (Łódź) 6 6 1512 
Skoda (Warszawa) 6 4 12:19 
Polonja (Bydgoszcz) 5 3 5:12 

Welasiewiczówna 

pokonała znów obie Niemki 
W dniu wczorajszym Walaslewiczówna 

spotkała się w Poznaniu ponownie z niem 
kami Krauss i Dollinger, które pokonała 
dwukrotnie w biegach na 80 i 100 mtr. 

W biegu nu 80 mtr. Walasiewiczówna 
osiągnęła wspaniały czas 9,8 sek. wyrównu 
jąc rekord światowy. Dollinger miała czas 

10 sek. Trzecią była Krzuss, W biegu na 
100 mtr. Walasiewiczówna pokonała 
znów obie r.iemki w czasie 12 sek. drugą 
była Kraus 12,2 trzecią Dollinger. 

W Poznaniu zakończył się wczoraj mecz 
lekkoatletyczny Warszawa — Poznań, wy
grany przez Warszawę w stosunku 91:76. 

NIEMCY WYGRALI... 
— O s t a t n i e t a p w y ś c i g u k o l a r s k i e g o . 

B u r z a " w y w o ł a ł a b u r z ę 
W a n t u r y w Piotrkowie i owacje w Pabianicach 

wował się: 
może Lipsk.' 
e coś dziwa' 

czekajcie J«*' 

v serce pa f l 1 

wieka, zazn» 
[gie marzył*, 

domowe *; 
riemym? J»* 
;t, a Bóg je* 
i poważna-" 
/a w nlezni' 
ahły. Rober' 

sil koncern 

aż do końc» 

Wczoraj zakończone zostały rozgrywki 3 
*'jscie do klasy A. 

Po kilkutygodniowych walkach, w dniu 
Norajszym odbyły się dwa mecze: Con-
fyja — Burza i Huragan — Strzelec. 
L Pierwszy z tych meczów odbył się w 
Prkowie i przyniósł zupełnie nieoczekiwa 
P.Porażkę Concordji na własnym terenie. 
[Zwycięstwo Burfly powoduje, że pabja-
Wanie zaawansowali po kilkuletniej absen 

•powrotem do klasy A. 
k W meczu Huragan — Strzelec (Kalisz), 
I '] rywale podzielili się punktami. 

Krótkie spiawozdania z przebieggu omó 
^nych meczów są następujące: 

ŁODŹ. 
AGAN - STRZELEC (Kalisz) 1:1 (0.<» 

i Wdniu wczorajszym odbył się w Łodzi 
* boisku WKS mecz piłkarski o wejście do 

A między Huraganem a Strzelcem z 
«*a. Po nażartej walce cnecz zakon :yl 
remisowo 1:1 (0:0). Dla Huraganu bram 

Ł*dobył Rutkowski, zaś dla Strzelca Sa-
*k i . Sędziował p. Jancz. 
&TRKÓW. 

BURZA - CONCORDJA 2K) (2:0). 
Ij"*cz ten wywołał w Piotrkowie niebywa 

^interesowanie. Tłumy widzów było 
Adkami meczu. 

in poślubi 
eąl zdradzaj 

zastanowi^ 
natury s w * , ! 

ybrała drlefl-
doświadcz*' 
potkał pop0' 
trochę kocl»*ł 

I inną fl*J 
ochę kochał-

tk'« mocno 
ać wszys , 
awało mu s 

w fotelu * 

^Oncordja b)' ' 3 zespołem o w*«Je uatępują 
Burzy 

Sukces Bu zy wywołał w Pabjanicach wiei 
kie zadowolenie i radość. Na powracających 
z Piotrkowa zawodników oczekiwał wielk 
tłum publiczności, który zgotował zwycię 
skim piłkaf zom gorącą owację. 

Ostateczna tabela rozgrywek" o wej
ście do klasy A przedstawia sie iak na
stępuje: 
Nazwa klubu II. 

Burza (Pabj.) 
Concordja (Piotrków) 
Huragan (Łódź) 
Strzelec (Kalisz) 

gier St. pkt. St. br. 
6 10 15: 3 
6 8 21 : 9 
6 5 7:13 
6 1 5:23 

W dniu wczorajszym został rozegra 
ny ostatni etap wyścigu Warszawa — 
Berlin na trasie Szczecin — Berlin, wy
noszącej 147 kim. Etap ten zakończył się 
nicznacznem zwycięstwem Niemców« 
którzy uzyskali czas 17.12,2 przed Pola
kami 17.13.4. Indywidualnie etan wygrał 
Wendel (Niemcy) 4-18,13 przed Wierzem 

4.18,13.2. Rueklem (N) 4.18.13,4. Pierw 
szy z Polaków Napierała zajął 7-me miej 
sce. Całkowity dystans Warszawa — 
Berlin. Niemcy wygrali różnica 37 minut 
39.2. W klasyfikacji indywidualnej o na 
grode kanclerza Hitlera wygrał Haus-
wald przed Wierzem. Starzyńskim. K.r 
piakiem 1 Leppichem. 

Sport w kilku słowach. 
W dniu wczorajszym odbył się w 

Starachowicach mecz lekkoatletyczny 
reprezentacyj Łodzi i tamtejszego Pod-
okręgu- Mecz ten zakończył sie zwycię 
stwem Łodzi w ogólnym stosunku 
78,6:62,4 pkt. Mecz nie przyniósł żad 
nvch rewelacyjnych wyników. Publicz 
ności na imprezie przeszło 500 osób. 

W dalszym ciągu gier sportowych o 
mistrzostwo klasy A odbyły sie w sobo 

Ze świata stalowych bicepsów. 

W a l k a b e z n e l s o n a . 
B ł y s k a w i c z n e z w y c i ę s t w o . 

na przegraną całkowicie zaslu-

1 ^ Pierwszej połowie ma zna-czną przewa 
' ^Urza, która zdobywa też dwie bramki 
L **rzałów Gallera i Brauera. Po przerwie 
r* 8 taje się bardzo ostra, a nawet brutalna. 
BP rodząiu metody obniżyły wartość i po 

gry. Burza przeważa w dalszym ciągu 
* nie potrafi podwyższyć wyniku. 
Adziował p. Winiarski. 
' ° meczu dc szło do godnych pożałowania 
Centów, w konsekwencji których pooilo 
^wi i utraty przytomności 

) graczy Burzy, 
Których wizwano nawet pogotowie. Cic-

rr?

 e- że obecnego na meczu Karbowiaka 
^ e d $ t a w j c j e l a WG i D jak również 1 sę-
>k.8o zwodów policja odwiozła na dw<> 

kolejowy. 

Międzynaiodowy turniej zapaśniczy 
wszedł już w fazę rozgrywek decydujących 
to też zainteresowanie wzrasta. Rewelacja 
tegorocznego turnieju jest bezwąpienia mło 
dv olbrzym z Poznania, Stefan Borowiak, 
który swa nadludzka siła i wielka ambicją 
podbił serca łódzkiej publiczności. 

Wczoraj Borowiak wystąpił do walki z 
wielkoludem Grabowskim. Ten ostatni roz 
złoszczony ciagłemi atakami poznańczyka 
wpadł w pasję i zaczął naoślep okładać nit-ś 
ciami i 

kopać przeciwnika. 
Sędzia p. Brański nawet musiał udzielić o-
strzeżenia wielkoludowi. Niejednokrotnie Bo 
rowiaka wspaniałe „wychodzenie1' z krawa 
tów czv nelsonów, budziło na widowni za
chwyt. Kilkakrotnie Grabowski znalazł sie 
w niebezpieczeństwie i tylko dzięki brutalno 
ści wyszedł cbronna ręka. Ostatecznie walka 
rezultatu nie ciała, a wykazała wyższość po; 
nańczyka. Zachęcony takim przebiegiem Bo 
rowiak prosił o powtórna walkę z Krause-
rem, twierdząc że wierzy w swoje zwycię
stwo, gdyż miał widoczna przewagę nad 
Krauserem w poprzedniem spotkaniu, a gdy 
trzymał go w nelsonie sadził, że dopóki 
jego przeciwnik nie może wydostać się z u-
chwvtu. nic jemu nie grozi- Obecnie mając 
większe doświadczenie będzie walczył o-
strożnlel. Widownia maiac przedsmak emo
cjonującej walki, powitała oświadczenie Bo 
rowiaka gromkiemi oklaskami. 

Na wysokim poziomie technicznym stalą 
walka decvduiaca miedzy Włochem Traw,i 
elinim a Murzynem Thomsonem. W 28 min 
Thomson zastosował niefortunny kontratak 

z nelsona. Trawaglini sytuację błyskawiczni 
wykorzystał i przytrzymał Murzyna na obie 
łopatki. 

„Bolszewik" Zeisig walczył z doskonałym 
Miaziem. W 26 min. Miazio uległ brutalowi. 

Arcyciekawą walkę w stylu amerykańskim 
stoczył Schikat z Krauserem. Publiczność 
była świadkiem zupełnie nowych niewidzia 
nych chwytów na ringu łódzkim. Tempo mor 
dercze obaj przeciwnicy wytrzymali. Ponij-
waż Schikat zobowiązał sie pokonać Krau-
sera w cłagu trzech rund. 
a nie był w stanie tego uczynić, przeto 50 
zł. premji przypadło Krauserowi. 

W ostatniej parze wystąpił kanadyjczyk 
Nielsen, znany z tego, że podczas walki krew 
zalewa mu oczy i nie uznaje on ani sędziów 
ani przeciwnika, ani publiczności. Wczoraj 
Nielsen jak huragan napadł na łodzianina Sc 
kowskiego i nim ten ostatni zdążył zorjento 
wać się w sytuacji już leżał 

na obu łopatkach. 
Dziś w poniedziałek będziemy świadka

mi niezwykle ciekawej walki. Dbaj wielko-
ludzi Grabowski j Szymkowski staia do wal
ki decydującfj o premię 100 zł- przyczem o-
bu nie woi.io stosować podwójnego nelso
na. Dwaj wiec „śmiertelni wrogowie" wal
czyć musza ł*ez nelsona. Niezwykle ciekawie 
zapowiada sie walka Nielsena z doskonałym 
Tornowem, który niewątpliwie orzerwie P A S 
mo zwycięstw kanad*viczvka. Ciekawie iak 
wypadnie wclka Borowiaka z Schikate-' 
Westnhal walczy z Sękowskim, zaś em r 

dostarczy widowni walka decydująca Zcj 
ca z Krauserem .ambicja którego będzie n.c 
wątpliwie chęć poskromienia brutala... 

tę i niedziele następujące mecze: koszy
kówka żeńska: 1KP — ŁKS 2:0 (vo>. 
Zjednoczone — Makabi 10:7, Zjednoczo 
ne — Wima ' 0 :8 . Kruszeender — Bar 
Kochba 14:8. Szczypiorniak: ŁKS—Zjed 
noczone 6:3, Makabi — HKS 8:7. SKS -
Hakoah 19:1, IKP — Tur 6:3. IKP -
HKS 17:4. Zjednoczone — SKS 7:5, Ma 
kabi — Hakoah 10:4. Zarówno w koszy 
kówce żeńskiej, iak 1 w szczypiorniaku 
prowadzi pewnie IKP. 

Rozegrany na boisku U T to 
warzyski mecz piłkarski między Ł T S G 
a KP- Zjednoczone, zakończył się zwy
cięstwem ŁTSG w stosunku 8:2 (3:0). 
Bramki dla zwycięzcy zdobyli: Radom
ski 4. Janaczek 3 i Binecki 1. Dla Zjedno 
czonych bramki strzelili Sapota i Kry-
siak. Sędziował p. Spychalski. 

W dniu wczorajszym odbyły się w 
kraju następujące mecze międzymiasto
we: 

We Lwowie: Lwów — Czerniowce 
3:1 (1:0)-

W Krakowie: Kraków — Lwów 3:1 
(1:1)- Kraków był zespołem znacznie le
pszym i w drugiej połowie miał znaczna 
przewagę, zdobywając bramki przez 
Malczyka 2 i Ricsnera 1. 

Sędziował p. Lustgarten. 
W dniu wczorajszym zostały zakończone 

w Warszawie międzynarodowe zawody pły 
wackie, których ciekawsze wyniki były na
stępujące: 100 m. stylem dowolnym — 1) 
Csik (Węgry) 1,01 przed Bocheńskim 1,03,4 
Szekelym (Węgry) 1,03,8 Willem i Szrajb-
manem. W biegu 100 m. nawznak zwycię
żył Schumai (Niemcy) 1,14,8 przed Karli-
czkiem 1,16.8 i Lengwarym (W) 1,18,4. W 
biegu 200 ni. stylem kl. Jrrkuliszówna usta 
nowiła nowy rekord Polski w czasie 3,25,? 
— Z okazji pobytu we Lwowie Kuchar 

skiego zorganizowano we Lwowie za
wody lekkoatletyczne. Kucharski starto 
wał w biegu na SOO mtr. wygrywając 
bieg z łatwością w czasie 1 :r>9.3. Pierw 
szy zawodnik lwowski Bujański (Po-

Cz $ mecz .dzikich" 
Ja'c się w ostatniej chwili dowiaduje.ny, 

w dniu dzisiejszym o godzinie 17-tej odbę
dzie się mecz turnieju dzikich między K. S. 
Wicher a K. S. Orkan. Mecz został wyzna
czony przez Komisję Turniejową po porożu 
mieniu się z zainteresowanemi klubami. 

Nieoczekiwane zwycięstwo 
P o g o n i 

w t u r n i e j u „ d z i k i c h " . 
Odbył się na stadjonie ŁKS-u 

stadjonie ŁKS-u o godzinie 13-ej popo
łudniu mecz piłkarski z cyklu spotkań 
turniejowych klubów „dzikich", między 
zespołem K. S. Pogoń a Kołem Kultu
ralno Oświatowem. Mecz ten zakoń
czył się nieoczekiwar.em zwycięstwem 
K. S. Pogoń w stosunku 3:1 (0:1). 

Zwycięstwo to jest tern sensacyj-
niejsze, że odniosła je drużyna młod
sza, gdyż jak już podawaliśmy K. S. 
Pogoń jets drugą drużyną Kota Kultu-
ralno-Oświatowcgo. 

Mecz należał 
do bardzo ciekawych . 

Gra była żywa i energiczna. W pierw
szej połowie przewagę ma Koło Kultu-
ralno-Oświatowe. zaś w drugiej K. S. 
Pogoń. W tej też części gry zwycięz
cy zdobywają trzy bramki. Nadmienić 
należy, że K. K. O. grało przez cały 
czas w dziesiątkę. 

Sędziował p. Dymant. Publiczności 
dużo.. 

R O B O T N I C Y PROPAGUJĄ SPORT 
PIŁKARSKI NA PROWINCJ I . 

Celem propagowania sportu piłkar
skiego na prowincji, kierownictwo klu
bów robotniczych zorganizowało w so
botę na prowincji trzy mecze piłkarskie. 
Krótkie sprawozdania z tych spotkań są 
następujące: . . 

Łódź — Warszawa 3:2 12:0). 
W Tomaszowie odbył się wczoraj 

mecz piłkarski między reprezentacja ro 
botnicza Łodzi i repr. robotniczą W a r 
szawy, który zakończył sie zasłużonem 
zwycięstwem Łodzi w stosunku 3:2 
(2:0). 

Łódź — Slask 4:1 (2:0)-
W Ozorkowie reprezentacja robotni

cza Łodzi pokonała w sobotę takąż re
prezentację klaska w stosunku 4:1 (2:0). 
Bramki dla Łodzi zdobyli: Szymczak. 
Pawicki, Uptas i Mielczarek, zaś dia 
śląska - Zanger. 

Slask — Łódź 2 :1 . 
W dniu wczorajszym odbył sie w 

Zduńskiej Woli rewanżowy mecz piłkar 
ski miedzy reprezentacja robotnicza ślą 
•ska i Łodzi, który zakończył się zwycię 
stwem Śląska w stosunku 2:1 (2:1). 

PAŁAC SPORTU 
W i U r o c z y s t e o t w a r c i e . — 

W dniu wczorajszym odbyło się uro 
czyste otwarcie nowowybudowanego 
gmachu sportowego Y M C A w Łodzi, 
mieszczącego się przy ul- Traugutta. 
Uroczystość zaszczycili swoją obecno
ścią b- minister Hubicki, wicewojewoda 
Potocki, prezydent Głazek, pułkownik 
Engel (z ramienia P U W F ) , płk. Gabryś 
i in. W gmachu prócz hali sportowej, 
znajduje sie również nowocześnie urzą
dzona pływalnia. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mie|skl — Wróg ludu 
Cyrk „Sport - Pali*e" (Narutowicza 61): 

Walki francuskie 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa szczawiowa z jajami. Zrazy za 

wijane z kaszą tatarczaną — mizeria. 
Kompot. 

WINSZUJEMT 
Jutro: Szymonowi. 
Wschód słońca 4,49 
Zachód słońca 18-22 
Długość dnia 13.33 
Ubyło dnia 3,05 
Tydzień 35. 

goń) przyszedł w czasie 2:01.2, będący 
nowym rekordem Lwowa, trzeci przy
szedł Moskała (Pogoń) 2:02. 

— W Katowicach odbył sie w obec
ności 8 tysięcy widzów mecz piłkarski 
Górny Śląsk — Śląsk Opolski, który za 
kończył się zwycięstwem Polaków w 

stosunku 9:1- Bramki dla Górnego Ślą
ska zdobyli Peterek i Gemza od 3- W ł o 
darz 2 i Więcek 1. 

— W turnieju tennisowym o mistrzo 
stwo Lwowa do finału zakwalifikowali 
sie w grze pojedynczej panów Hebda bi 
jąc Niemca Schmidta oraz Tłoczyński 
do zwycięstwie nad Spychała 6:4. 6:3. 

,— W turnieju tennisowym w Byd
goszczy Majewski pokonał w finale Brat 
ka 6:2. 6:3 i 6:1 , zaś Jędrzejowska Gło
wacka 6:0, 6 :1 . W grze juniorów pierw 
cze miejsce zdobył Ksawery Tłoczyński. 
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P o k a ż m i o k o , a p o w i e m C i 

jak długo żyć będziesz... 
TĘCZÓWKI W f D A J Ą W S Z W K I E S E K R E T * D U $ Z 1 f » 

M ó w i się nieraz.żezoczu wyczy tać 
można niejedno o charakterze i usposo
bieniu czJowieka. Jest to p rawda ' ale 
nie obejmuje ona wszystk ich dz iwnych 
tajemnic ludzkich oczu. Oko lekarza 
uzbrojone w lupę. potraf i odcyfrować 
nietylko sekrety, ale i sekrety ciała. 

Stańmy przed lustrem i spójrzmy w 
swoje oczy. W centrum znajduje się 
czarny punkt, przez k tó ry przechodzi 
wzrok. Jest to źrenica. Na zewnątrz znaj 
duje się białko oka. ale pomiędzy temi 
dwiema częściami, które wspólne są 
wszystk im ludziom, rozciąga się obwód 
ka. która w łaśc iwą jest każdej jednost
ce i k tóra nadaje barwę oczom- Jest 
to tęczówka- znamię zasadnicze fizjogno 
mji ludzkiej i prawdziwe zwierciadło 
duszy-

Każdy może zrpbić następujące pro
ste doświadczenie: wziąć przeciętną lu
pę i przez nią spojrzeć w tęczówkę in
nej osoby, ustawiwszy ją wp ierw bo
kiem do świat ła. 

Zobaczy się w tedy żywe i kolorowe 
kryszta łk i , cała jakgdyby koronkę, cy
zelowaną w różne wzo ry i ornamenty, 
nakrapianą i prążkowana- Jest to 

„cyferblat" tęczówki* 
kry jący w sobie najdziwniejsze hierogl* 
fy, z k tórych lekarze umieją dziś wyczy 
tać cenne wskazówk i co do różnych 
części ciała lub nawet odkryć ślady ran 
czy operacyj bardzo oddalonych od oka 
dzięki tajemniczym związkom. 

Około r. 1850 pewien młody Węgier, 
nazwiskiem Peczely, mial dość niemi
ła przygodę z sowa olbrzymich rozmia
rów- Ptak ten by ł oswojony, ale jedne
go dnia dzikość wzięła w nim górę tak. 
że zatopił pazury w ramię swojego pa
na i to tak głęboko, że nie by ło innej ra
dy, jak 

odciąć sowie łapę. 
Otóż w momencie, gdy łapę odcinano, 
młodzieniec zauważył w Tozszerzonem 
oku sowy duża szczelino, która się for
mowała. 

Sczasem Peczely stał sie s ławnym 
chirurgiem i miał sposobność zaobser
wowania u ludzi c iekawych zjawisk na 
tęczówce oka. Amputacja lewej nogi np-
wyrażała się dziura lub szczeliną w doi 

PODSŁUCHANE 
N I E UDAŁO SIE-

Stary donżuan: — Pani ma maiło do
świadczenia. mo'ja mała, ale proszę mi 
wierzyć, że miłość jest choroba... 

— W i e m , w iem -..a pan jest najsku-
teczniejszem lekarstwem- abv na tę cho 
robę nie zapaść. 

PRZYGRYWKA-
Stary kawa le r : — W ostatnim czasie 

jestem zarwsze zmęczony. 
Stara panna: — Może pana męczy 

samotność?. 

nej części lewego oka. podczas gdy od
jecie prawego ramienia dawało podo
bny rezultat na tęczówce prawej . 

Niedługo potem pastor szwedzki L i -
Ijeąuist dokonał interesującego spostrze 
żenią- W tej okolicy- w której spełniał 
funkcje duchowne, matki mia ły szcze
gólny zwyczaj karmienia dzieci ziarna
mi maku. 

aby ie szybko uśpić. 
Otóż Lil jequist, zauważył , że oczy oszo 
łomionych makiem dzieci nabierały spe 
cyficznego. mętnego wyrazu , k tó ry trze 
ba bv ło położyć na karb zaburzeń żo
łądkowych. 

Te pierwsze odkrycia uzupełnione zo
stały spostrzeżeniami szeregu innych 
badaczy i w ten sposób stwierdzono, że 
tęczówka posiada jakieś do dziś dnia ta 
jemnicze i bliżej niezbadane związk i z 
poszczcgólncmi organami ciała ludzkie-
go.Tak no. prawa noga odpowiada dol
nemu punktowi prawej tęczówki itd-

Żeby się w tern rozmieszczeniu na 
obwodzie tęczówki jasno orientować, ob 
myślono dogodny system „zegarowy" . 
Oznacza sie każda cześć tęczówki , bę
dącej naturalnym cyferblatem, godzina, 
juką to samo miejsce zajmuje na cyfer
blacie zegara. W ten sposób najwyższy 
punkt nazywa się -.południe", podczas 
gdv prawa stronę oznacza sie jako „go
dzina 3 c i a " . a dolną część jako „godzi
na 6-ta"-

Jak przedstawia sie zatem ,-geogra
f ia" tęczówki? Otóż w obydwu tęczów 
kach szerszy, pas. otaczający południc 
(godz. 11 do 1-ej) odpowiada mózgowi. 
W tęczówce lewej znajdujemy koło go
dziny 1.30 odcinek, odpowiadający uchu 
a nast. szyi . Płuco rozciąga sie aż do 
godz- 3-ej. podczas gdy część bliżej 
środka 

odpowiada sercu. 
Idzie następnie śledziona kolo godz. 4-ej 
noga i stopa koło 6-ej, nerka i pęcherz o 
7-e'j. plecy o S-eJ (część lewa) i lewa 
część ust pomiędzy 9"tą i 10-tą-

Podobnie w prawej tęczówce znajdu 
jemy. idąc w t y m samym k ierunku: pra 
wa połowę ust. prawą połowę pleców 
0 4-ej. nerkę prawa o 5.30, nogę i stopę 
wątrobę o 3-ej. klatkę piersiowa i p łuc* 

pomiędzy 9-tą i 10-tą. ucho o 11-ej. 
Niektóre strefy ciągną się obwodem. 

Tak wiec skóra i oLieg k r w i odpowiada 
zewnętrznemu skrajowi- podczas gdy 
wewnęt rzny odpowiada wnętrznościom. 

Jakiś otwór, szczelina lub nierówność 
wskazuje zawsze na osłabienie odpowie 
dniego organu względnie na amputację 
lub rane. podczas gdv mętny obraz tę
czówki jest oznaka złego funkcjonowa
nia organu lub zatrucia-

Wiele innych rzeczy można jeszcze 
z oczu wyczytać . Chcemy wiedzieć, czy 
długo będziemy ży l i? Równa, delikatna 
1 jednolita tkanka tęczówki wskazuje na 
zdrowie i 

prawdopodobieństwo długiego życia. 
Z koloru tęczówki można sie również 
dowiedzieć, czy sie pochodzi z czystej 
czy też z mieszanej rasy- Oczy niebies
kie zdradzają pochodzenie nordyckie 
czyste, podczas gdy oczu koloru kaszta 
nowatego sa dowodem pochodzenia mic 
szanego- nordyckiego lub śródziemno
morskiego. 

Pozostaje wreszcie dziedzina świata 
wewnętrznego. Jedna z nadzwyczaj
nych zdobyczy tej ..metody oka" polega 
na odczytywaniu utajonych tendencyj 
duszy. Skłonność do mis tyk i wyraża się 
charakterystycznem spłaszczeniem źre
nicy. Można również rozróżnić podatny 
grunt do samobójstwa, a nawet rozpo
znać, czy dana osoba wybierze śmierć 
k rwawa , jak rewolwer lub sztylet, czy 
też 

śmierć bezkrwawa-
jak sznur wisielczy, truciznę albo skok 

do wody-
T u już dochodzi do granic sztuki me

dycznej, by przejść w dziedzinę życia 
wewnętrznego. Pod lupa wprawnego 

badacza nasza tęczówka wydaje wszyst 
kie sekrety naszej duszy, zarówno jak 
i naszego ciała. 

Uczniowie w białych rękawiczka! 
Zarządzenie amerykańskich władz szkolnych 

Stany Zjednoczone dzierżą oddawna i kursy, 
statystyce nieszczęśl iwych p r y m w 

wypadków. Oto np. wręcz niewiarogod 
dna cy f ra : w roku 1933 zmarło 29.500 
osób w następstwie wypadku , doznane 
go w murach własnego mieszkania. Naj 
więcej , bo 44 proc. zmarło skutk iem u-
padku, na drugiem miejscu są śmiertel 
ne poparzenia — 19 proc. Pod wzglę 
dem wieku 20 proc. przypada na dzieci 
poniżej 15 lat, 41 proc. na ludzi ponad 
lat 65. 

Główną pozycję zajmują jednak nie 
szczęśliwe wypadk i uliczne. W t y m sa 
m y m roku 1933 śmiertelnie przejecha
nych zostało 

30.000 osób. 
a nabawi ło się t rwałego kalectwa 
85.000. Tu znów najwięcej ofiar przypa 
da na dzieci, uczęszczające do szkól. 

Ostatnio szkolne władze amerykan 
skic postanowi ły wstawić problem bez 
picczeństwa ulicznego w program na
uki i wychowania. Rok rocznic perso
nel nauczycielski przechodzi specjalne 

a każdy ciekawszy przez prasę 
zanotowany wypadek uliczny dyskutu 
je się w szkole szczegółowo z demon 
stracjami sytuacyjnemi, rysowaniem od 
powiednich obrazów i ustaleniem kwe-
sty j odpowiedzialności. W szkolnych ki 
r.oteatrach wyśw ie t la się f i lmy dydak 
tyczne z wyk ładami . 

Dobre w y n i k i przyniosła organizacja 
szkolnych patrol i ul icznych. Wyzna 
czeni przez nauczycineli uczniowie 
otrzymują 

białe opaski i rękawiczki 
i po przejściu stosownego kursu musza, 
przed lekcjami i po ich zakończeniu czu 
wać przed budynkiem swej szkoły nad 
kolegami. Ponieważ jest to służba W 
szczytna, a nadto połączona z kilkurni 
nutowem zwolnieniem od obecności * 
klasie, nic brak nigdy kandydatów "* 
takich anio łów stróżów. Arodki te mia 
ły w kró tk im czasie zredukować i l ° * 
nieszczęśliwych wypadków wśród ffltó 
dzieży do po łowy . 

P o ł u d n i e na ul:cy. 

L a t a j ą c a r y b a 
Samolot — łódź podwodna. 

W mieście Moguncji nad Renem wylożono 
jasnym metalem pas na jezdni w miejscu, 
gdzie przechodzi 50 stopień północnej sze

rokości geograficznej. 

Amerykanie zc swej strony poświęcają, 
lo tn ic twu najlepsze swoje s i ły . W ostat 
nich miesiącach wysunęl i szereg śmia 
łych projektów, ale najbardziej sensa. 
cy jnym z nich jest ten, k tó ry wysunął« 
profesor I lobbc ze Smill isonian Instifatj 
budząc ogromne zainteresowanie tech 
ników amerykańskich. 

Profesor Hobbc z uniwersytetu M i 
chigan wykazuje w swoim dorocznym 
raporcie dla Smithsonian Institut, że 
ludzkość w rozwoju lotnictwa zapomnia 
la o jednej z jego form, mianowicie 

o „ latającej r yb ie " . 
Wodnopłat jego zadaniem odpowja 

da ptakowi — p ł y w a k o w i czyl i p łe two 
nodze. T y p latające] r yby jest posię 
pem, ponieważ nie potrzebuje osiadać 
na wodzie, zanim zniknie pod falami, 
ccz zanurza się bezpośrednio pod w o 
dą i kontynuuje swój bieg. 

Wed ług prof. Hobbc latająca ryba 
ludzi winna być latającą łodzią 
wodna. Jak długo ten typ nic zostanie 
zreal izowany, przebywanie mórz i oce 
anów drogą powietrzną o każdej pogo 
dzie należeć będzie , jak mów i , 

do nieziszczalnycl: marzeń. 
Wykazuje następnie, że technika 
ludzka jest już tak daleko zaawansowa 
na, że budowa latającej łodzi podwod 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

dej nic przedstawia większych t r U 

clności. 
Inżynierowie amerykańscy zajmufl 

się już zresztą obecnie opracowanie* 
planów tego nowego środka lokomocji 
które jedynie zdaniem prof. Hobbc, ro* 
wiązać możemy problemy bezpicczen 
stwa, nasuwające się z okazji każdego 
lotu transatlantyckiego. 
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Dozorczynl: — Kogo pan szuka? , 
.Wierzyciel: — Pana Ogryzka. 

Pan Ogryzek umarł pr*"1 Dozorczynl 
tygodniem. 

.Wierzyciel: 
przyjdę jutro. 

Dobrze, w takim razW 

L U D W I K WO H T 

Ł A W A 
P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma

jątku u stóp .Wezuwiusza z żoną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia
łać. Zameldowano p. Ormellę. 

Panna Obranowska, młoda lekarka w 
Warszawie, śpieszyła do szpitala. 

Przeciskała się do skraju chodni k a. 
La ł deszcz, ludzie by l i usposobieni 

apatycznie i przepuszczali ją bez sprze
c iwu. 

Nagle zagrodził jej drogę młody czlo 
wiek. stojący przy slupie z gazetą w rę 
kach. 

Potraci ła go niebardzo grzecznie 1 
omal nie rzuciła przez zęby: 

— Idjota! Znalazł miejsce do czy
tania*... 

Odwróci ła g łowę: " i ł o w a ł a się przy 
wołać go do "^rsadku zimnem, miażdżą 
cem apciizeniem i nagle zatrzymała «ie 

z taką gwałtownością, jakby ktoś rzucił 
jei pod nogi w ie lk i . ciężM przedmiot-

Stała, wpatrując się w dziwna twarz 
i w ogromne, całkiem czarne, n iezwykle 
piękne o c z y 

W tych oczach czaiła sie śmierć. 
Dla lekarki , która, pracując w szpita 

lu miejskim, dzień w dzień stykała sie z 
podobnem zjawis k iem> obecne spostrze
żenie i samo określenie go nie brzmia ły 
zbyt patetycznie. 

śmierć naprawdę wyglądała z oczu 
pięknego młodzieńca: dostrzegła krople 
potu na czole, ziemisty kolor wychudzo 
nej śniadej t w a r z v i sine warg i . 

Rzuci ła poza siebie badawcze spoj
rzenie. 

Czy oprócz niej zwróc i ł k to jeszcze 
uwagę na tego człowieka? 

I.ecz ludzie obojętnie przechodzili 
obok. 

A on. zdawało się. zapomniał o Bo
żym świecie, u tkw i ł oczy w gazecie, któ 
ra lekko drgała w żół tych, bardzo w y 
clwdzniwcb rekach' i nie odczuwał sztur 

ehańców. 
Natalia odruchowo postąpiła pól kro 

ku i teraz stała ramię przy ramieniu o-
bok młodego człowieka. 

Nagle zrozumiała — w jego oczach 
bv ! ty lko cień. odbicie śmierci-

Sama śmierć wyz iera ła z gazety-
Spostrzegła ty tu ł a r tyku łu , wydruko 

wany grubemi czcionkami: . .Wybuch 
Wezuwiusza". 

Wyciągnęła szyję i zaglądając przez 
ramie młodzieńca z niepojętem wzruszę 
niem zaczęła szybko przebiegać oczami 
ki lka depesz z Neapolu. 

„ W u l k a n się zbudził... z pięciu w io 
sek nie pozostało śladu..- San Rocco-.. 
rozpalone potoki lawy... odcięci od świa 
ta..- akcja ratunkowa-., of iary w lu
dziach"... 

Jej t ramwaj przeszedł. 
Co ja rebię? — pomyśla ła: — Prze

c z musze jechać do szpitala-., 
Ale nie ruszyła sie. 

Spojrzała ukradkiem na młodzieńca— 
gazeta z c ichym szelestem trzęsła się w 

| jego długich palcach. 
f l nagle olśniła ją m y ś l : to W ł o c h ! 
v / Widać by ło . że jego wzburzenie ro
śnie gwa ł town ie ; może w strasznej ka
tastrofie zginęła ukochana dziewczyna, 
może zginął ktoś z bliskich-.. 

Młodzieniec wetknął do kieszeni pła 
szcza»< mokra zgnieciona gazetę, po
wiódł wokó ł siebie niezupełnie przy tom 
nvm wzrokiem- nagle zatoczył się w t y l 
i upadł na nia ca łym ciężarem. 

Chwyc i ła go pod pachy, ale nie mo
gła u t rzymać: bezwładne ciało załama
ło sie w kolanach i osunęło na chodnik. 

Stała pochylona nad nim i bezradna. 

— Co się stało? — usłyszała za sobą 
niski, męski głos-

Ogromny mężczyzna o szerokiej, do
brodusznej twa rzy odsunął ją delikatnie, 
lekko podniósł młodzieńca i postawi ł na 
nogi. opierając o siebie i przyt rzymując 
go ręka w pasie. 

Grupka na przystanku powiększyła 
się: zatrzymało się ^-ch przechodniów 
potem jeszcze d w ó c h ; nie zwracając u-
wagi na z imny, niemiłosiernie siekący 
deszcz, zebrał się t łum. wszyscy wyc iu 
gali szyje, cisnęli się do środka, padały 
pytania. 

Znaleźli się informatorzy, k tó rzy w i 
dzieli na własne oczy. żc młody czło
wiek „coś wyp i ł , ale nie zdążył nawet 
schować buteleczki, takiej maleńkiej, 
proszę pani — i jak kamień upadł na 
chodnik". 

Nieznajomy ze spuszczona g łowa w i 
siał na rekach olbrzyma. 

— Trzeba zawołać pogotowie -
odezwał sie p isk l iwy głos kobiecy- — 
Jezus Mar ja ! W biały dzień ludzie mrą 
na ulicach. 

— Tak. tak. Musowo trza sprowadzić 
pogotowie. 

Panna Obranowska odwróc i ła się: 
obok stał prawdopodobnie subiekt ze 
sklepu, w dżokiejce. w marynarce z po
stawionym kołnierzem, rece miał głębo 
ko wetknięte w kieszenie spodni-

— Nie trzeba — powiedziała głośno 
i rzeczowo: — Jestem lekarka, miesz
kam tu obok. Proszc zawołać taksówkę. 

Wszystk ie g ł owy odwróc i ł y sie zc 
zdumieniem w stronę młodej, jasnowło
se.! kobiety, ale nikt sic nie odezwał. 

Ktoś rzucił się po taksówkę. 

Po chwi l i p r zy skraju chodnika 1K 
t rzymał się samochód, szofer otworzr 
drzwiczk i , t łum rozstąpił się pośpieszfl'* 
i o lb rzym powlók ł nieprzytomnego ml°" 
dzieńca-

Natalja rozejrzała s ie : 
— Czego pan się gapi? — ostf° 

krzyknęła na subiekta w dżokiejce: 
Niech pan weźmie chorego za nogi i 
może zanieść' 

Chłopak ze sklepu kolonialnego 
t rzymał sie jak i inni . wiedziony zwvk ' 
ciekawością. Teraz zrozumiał, że przV' 
padło m u w udziale odegrać pewna r ° 
Ię. o które j będzie mógł później szeroka 
rozpowiadać, więp gor l iw ie rzucił s l 

pomagać, myśląc przy tern: . 
Prędka, ps iakrew! A w głosie to & 

ma si łę. bracie, że aż popycha czl° 
wieka!..-

Wspólnemi si łami usadowil i chore* 0 

na poduszkach taksówk i . 
Panna Obranowska podziękowała . 

paru kró tk ich , poważnych słowach. 
icła miejsce obok chorego i samoch<> 
ruszył. 

Zapukała do szyby wewnętrznej- ' 
— Świętokrzyska U . 
Zbadała puls młodzieńca: bvl 

dzo słaby i n ieregularny; palce z i I T l f l 

jak lód. ,v 
Serce — pomyślała doktór Natalia 

Obranowska: — Czy mam w domu ^ 
gital is -.- Zdaje się... T a k . powinien byC; 

Głowa młodego człowieka c i , e ^ ° i i r 
bezwładnie opierała się o jej ramię; s ł 

sz^ła s łaby oddech. 
Przypadkowo brama była otwarta-

(d. c. n.) 

Londyr 
feutera i 
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